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Tylko etap — nic więcej 


W dziewiątym roku po zamachu 
majowym dokonano w obozie rzą- 
dowym wielkiego odkrycia: od- 
kryto — chłopa. We wczorajszym 
„Kurjerze Porannym“ p. Woj- 
ciech Stpiczyński — zresztą w 
zgodzie zupełnej ze stanowiskiem 
swojem i swego pisma w czasach 
cstatnich, ale w niezbyt konsek- 
wentnej harmcnji ze  stanowis- 


kiem swego obozu, jako całość 
wziętego — domaga się „wykry- 
stalizowania oblicza społecznego 
Polski". 


„W rzeczywistości osią struktu 
ralną Polski jest chłop i jego 
psychika nadaje jej charakter'— 
pisze p. Stpiczyński į temu przy- 
pisuje, że „ciężkie doświadczenia 
kryzysu i wogóle wszelkie prze- 
ciwności losu znoszońe są u nas 
spokojniej niż  gdzieindziej na 
świecie”. Żywioł bowiem miesz- 
czański „skłonny jest zmieniać z 
dnia na dzień przekonania i ko- 
lory“, szlachta „nie jest zdolna 
wyjść poza opłotki własnych fol- 
warków w obawie, że do nich nie 
powróci”, a wśród robotników i 
inteligencji pracującej „nastroje 
stają się nerwowe” pod wpływem 
bezrobocia — i jeden tylko chłop 
jest- elementem stałości. polityez- 
nej. ten chłop, który „żąda, by 
życie państwa toczyło się rytmem 
spokojnym i daje podstawę do te- 
go celu zmierzającej polityce rzą- 
du“. Cała nasza kryzysowa polity- 
ka deflacyjna „była możliwa tyl- 
ko w oparciu o psychologję chło- 
pa i cierpliwa ofiatność pracow- 
ników umysłowych i fizycznych". 
słuszności w tych 
pewne 


Jest wiele 
wywodach, ale Jest także 
zacieśnienie horyzontu, szkodzą- 
ce samej konstrukcji myślowej. 
Bo — nietylko chłop jest podsta- 
wą tej zbiorowej cierpliwości sz 
rokich mas społecznych (której 
nachwalić się nie mogły oświad- 
czenia urzędowe jeszcze dwa la- 
ta temu, a o której obecnie jakoś 
już nic się nie mówi), skoro trze- 
ba było złożyć uznanie także 
cierpliwej ofiarności*robotnika i 
inteligenta. A tak samo nerwo- 
we nastroje nie są tylko wadą 
miast, jesli przypomnimy sobie 
tylokrotne w czasach ostatnich 
krwawe zaburzenia na wsi. Praw 
dy trzeba szukać głębiej, a nič 
tylko pod kątem klasowym — 
prawda tkwi w przeciwstawieniu 
się całego naszego ogółu ducho- 
wi szlachetczyzny, który p. Stpi- 
czyński bardzo słusznie potępia. 


"Tylko, że ten duch jest właś- 
nie zaklęty w obozie, który p. 
Stpiczyński pragnie ratować 
oparciem go o chłopa. Elita- 
ryzm, wywodzący 'się czy to z 
dziedziczności, czy sytuacji ma- 
jątkowej, a choćby z nowoczes- 
nych metod  nobilitowania, cli- 
taryzm tworzący nową, uprzywi- 
lejowaną kartę w narodzie — to 
pojęcie równo obce i dalekie, 
jak ij wrogie chłopu, który przy- 
zna każdemu, co jego jest, ale 
sprawy ogólne załatwia „po gro- 
madzku'. Przecież dopiero dwa 
lata temu — mimo tylu ze wszy- 
stkich stron ostrzeżeń i zaklęć— 
reforma Szkolnictwa odsunęła 
chłopa od świata wiedzy, polity- 
ka gospodarcza, operując stale 
tylko kategorjami wielkiej wy- 
twórczości jest zaprzeczeniem 
najprymitywniejszych interesów 
tych szerokich mas, które nie wi- 
dzą przed sobą możliwości nawet 
najskromniejszej wegetacji, a u- 
stosunkowanie się psychiczne do 
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Wywiad z Hitlerem 


sNigdy nie wywolamy wojny 


jeśli nie będzie szło o samoobronę" 


LONDYN, 6.8. (PAT).-—,„Dai- 
ly Mail“ ogłasza wywiad z Hitle- 
rem, który m. in. oświadczył: 


Nie pragniemy zdobyczy 


| 


terytorjalnych 
„Jeżeli: zależeć będzie od 'Nie- 
miet, to wojny nigdy nie będzie. 
Niemcy bardziej głęboko odczu- 
ły złe skutki wojny, niż jakikol- 


| 


wiek inny kraj. Znaczna więk- 
szość członków rządu narodowe- 
go osoliiście „odczuła okropność 
wojny. Wojna nie może nam przy 
nieść żadnych korzyści. Rox 
1918 był dla nas nauką i prze- 
strogą. Zagadnienia. stojące obec 
nie przed * Niemcami, nie 


ulec rozwiązaniu drogą wojny. 


mogą 


My żądamy od Europy tylko, aby 


Seim wychodztwa polskiego 


rozpoczął dziś obrady 


Udekorowany gmach 

Pogrążony od wielu miesięcy w 
głębokiej ciszy gmach sejmowy 
przy ul. Wiejskiej ożywił się i za- 
ludnił się w dniu dzisiejszym spo- 
wodu uroczystości otwarcia dru- 
giego Zjazdu Polaków z Zagrani- 
cy. Kuluary sejmowe przybrano 
barwnie zielenią, koszami kwia- 
tów białych i czerwonych, oraz 
sztandarami. Niemniej uroczysty 
wygląd ma wielka sala sejmowa. 
Na rażącej zwykle nagością ścia- 
nie nad trybuną marszałkowską 
dziś widnieje na czerwonem tle 
srebrny, stylizowany orzeł polski. 
obok na czarnem tle krzyże nie- 
podległości. 

Już przed godziną 9-tą rano sa- 
ia zapełnia się delegatami przy- 
byłymi ze wszystkich stron świa- 
ta. Panowie są przeważnie w 
czarnych lub ciemnych marynar- 
kach, panie w sukniach jasnych. 

Na ławach ministerjalnych zaj- 
mują pierwsze miejsca ks. 'pry- 
mas Hlond i ks. biskup Gawlina. 
Za nimi kilku ministrów i wice- 
ministrowie. 
Pełnomocnictwa 

„detegatów 

O godz. 9 m. 15 zjazd otwiera 
prezes Rady organizacyjnej zjaz- 
du marszałek Senatu Raczkiewicz, 
który powitawszy obecnych udzie- 
la głosu prezesowi komisji wery- 
fikacyjnej dr. Bronislawowi Heł: 
czyńskiemu. 


Dr. Helczyński stwierdza waż- 
ność pełnomocnictw delegatów 


Anglji, Argentyny, Australji, Au- 
strji, Belgji, Brazyłji, Bułgarji, 
Chin, Mandżurji i Szanghaju, 
Czechosłowacji, Danji Estonii, 
Finlandji, Francji, Afryki Fran- 
cuskiej, Holandji, Jugosławji, Ka 
nady, Litwy, Łotwy, Niemiec, Ru- 
munji, Stanów Zjednoczonych, 
Szwajearji, Turcji, Urugwaju, 
Węgier 1 Włoch. 

Na wniosek prezydjum Rady 
organizacyjnej, uznano ważność 
mandatów honoris causa braci A- 
damowiczów i Stanisława Skar- 
żyńskiego. 

Cenzor Swietlik 
przewuuniczącym 

P. marszałek Raczkiewicz za- 
proponował na przewodniczącego 
zjazdu red. Świetlika cenzora 
Związku Narodowego Polaków w 
Stanach Zjednoczonych, na zę- 
stępców zaś ks. dr. Doniańskiego, 
patrona Zw. Polaków w Niem- 
czech, Stefana Rejera, prezesa 
rady porozumiewawczej stowa- 
rzyszeń polskich we Francji, dr. 
Wolfa z Czechosłowacji i Roma- 
na Paula z Brazylji. 


Mowa p. Świetlika 

Red. Świetlik objawszy prze- 
wodnictwo wygłosił  przemówie- 
nic. 

„Panie i Panowie? 

Czuję się niezmiernie zaszczycony 
wybraniem mnie przewodniczącym 
tego dostojnego drugiego Zjazdu Po- 
laków z Zagranicy. 

Dziękuję najserdeczniej za to Wy- 
sokie wyróżnienie, Przybyliśmy tu, 
aby złożyć cześć serdeczną i uznanie 
najwyższe Polsce. Łączy nas jeden 
węzeł krwi i jedno poczucie przyna- 
leżności rasowej. Dla Polski żywimy 
miłość i część. 

Z odległóści tysięcy mil z podzi- 
wem najwyższym patrzyliśmy, jak 
naród polski walczył o niepodległość. 
Z dumą odnosiliśmy się do Polski h°- 
storycznej. Żal ściska serca nasze na 
wspomnienia rozbiorów, na pamięć o 
straszliwych cierpieniach narodu, u- 
jarzmionego przez zaborców. 

Dziś z dumą patrzymy, jak z za- 
pałem i energją pionierów rzucił się 
naród polski do mozolnego i trudne- 
go budowania państwa. 

Szczególna radością napawał nas 
fakt, że z roku na rok powstawała 
coraz silniejsza i coraz potężniejsza 
armja polska, której z zachwytem 
przyglądaliśmy się wczoraj na lotni- 
sku- Mokotowskiem. 

Potęga j siła Polski jest ludu pol- 
skiego na ziemi Rzeczypospolitej za- 
sługą, a dla nas — na emigracji — 
dumą-i chlubą: 

W, gile Rzeczypospolitej szukamy 
tężyzny dla naszego ducha i dia u- 
trzymania polskości wśród młodzie- 
ży na emigracji. 

Powstanie Gdyni z piasków į ma- 
łej grupy chat rybackich, niesłycha- 
ne w dziejach nawet 20-go wieku, 
rozwój tego okna Polski na szeroki 
świat, jeśt największym dowodem tę- 
żyzny ducha i energji Narodu. 
Narodowi polskiemu za jego pra- 
cę, trudy ij znoje, za krew przelaną 
— składamy hołd. 

Do Niepodległej Polski przybyliś- 
my na Zjazd szukać wzmocnienia du- 
chowego oraz nawiązać subtełne nici 
duchowej łączności, jakie wiąża każ- 
dego Polaka z ziemią jego ojców. 
Wielu z nas jest obywatelami in- 
nych państw. Jedni z nos urodzili sie 
w Polsce, inni uredzili się już zdała 
od Rzeczypospolitej, ale i jednych i 
drugich łaczy z Pojska ten sam wę- 
zeł pokrewieństwa duchowego i przy- 
należności rasowej. 


Dobrze zrozumiany interes Polski 
wymaga, aby ci z nas, którzy są 
obywatelami innych państw, * brali 


twórczy i czynny udział w tych spo- 
łeczeństwach, w których mieszkają, 
jako obywatele. 

Jeżeli jednak polskość zachowała 
się do dzś dzień tak wybitnie na 
wszystkich wychodziwach, jest to 
zasługą Raia pionierów.Ci pier- 
wsi pionierzy * polscy «na emigracji 
spein li wydatnie swą powinność wo- 
bec-kraju swych ojców, bo, mimo 
bardzo ciężkie warunki, stworzyli sil- 
ne na emigracji ezynniki polskości. 
Pozostaje nam poważne zadanie 
utrwałen a dumy polskie, w tych, 
którzy się już urodzili na emigracji, 
którzy Polski nigdy nie widzichi. 
Tylko złączem duchowo, wzmocn:e 
ni kulturalnie, silni zapałem do pracy 
dla współnej wielkiej pracy, możemy 
podnieść imię Polski jeszcze wyżej w 
oczach świata, a geujalną wspan.ałą 
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Psychologji C= 
w „Mateuszu 


skiej, wyrażone. rok po zejściu naszej ekipy z a- 
„jigdzie”,. nie jest. reny życia. 


A to — powicdzmy 


wcale indywidualnym poglądem 'sobie szczerze w dwudziestą rocz- 


jednostki, ale odbiciem nastro- 
jów całego obozu. Obóz sanacyj- 
ny jest par excellence obozem in. 
telektualistycznym i choćby miał 
po stokroć chłopa na ustach, bę- 
dzie zawsze duchowo stał na 
przeciwnym od niego biegunie. 
Można zmieniać hasła, ale nie 
zdola się zmienić natury wła- 
snej. 

Motywy, które kierują p. Stpi- 
czyńskim, są bardzo zrozumiałe 
ion sam zresztą to przyznaje, 
pisząc, że: 

„Na bankrutujących ziemianach 
i sklepikarzach ciężar wielkości, 
wywalczanej dla Polski przez 
Marszałka, nie utrzyma się nawet 


adn; 


nicę 6-go sierpnia 1914 roku — 
niczadiugo już nastąpi“. 

Tak, to niczadlugo już nastąpi. 
Ale „ekipa“ opiera się przcde- 
wszystkiem — na samej ekipie i 
jej mentalności. Z tej cegły nie 
zbuduje się niczego naprawdę 
trwalego, zdolnego przeżyć pona.. 
jedno pokolenie, nawet na takim 
fundamencie jak chłopska opoka 
Bo w niej bardzo trudno kopać, 
jeśli się ma na myśli tylko do- 
rywczy interes. 

„Tylko etap i nie więcej“ za- 
tyiułował p. Styiczyński swój ar- 
tykuł. Tak też będzie i w rzeczy- 
wistości, 

M. G. 
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kdlfturę - polską, opartą na. historycz- 


ny,ch "tradycjach potężnego narodu 
połskiego nieść między inne ludy i 
kraje. 


Spełnijmy swój obowiązek wzglę- 
dem Narodu Polskiego. Niech nas złą 
czy nić duchowa, nić wielkiej kultury 
polskiej. 

Przyjazd Prezydenta 

Zbliża się godzina 9.45, na któ- 
rą zapowiedziany jest przyjadz p. 
Prezydenta Rzplitej. Na sali zja- 
wiają się zastępujacy premjera 
Minister Skarbu dr. Zawadzki, 
Minister Spraw Zagran. pułk. 
Beck, min. Spr. Wewn. p. Kościał- 
kowski i inni członkowie rządu. 
Trębacze pierwszego pułku 
szwoleżerów umieszczeni za try- 
buną marszałkowską, zapowiada- 
ją przyjazd p. Prezydenta, które- 
go u wejścia witają marszałek 
Raczkiewicz i red. Świetlik. 
W. chwili gdy p. Prezydent zja- 
wia się w loży trębacze po raz 
drugi grają fanfarę, poczem u- 
mieszczona na galerji orkiestra 
policyjna intonuje hymn narodo- 
wy. 
Red. Świetlik wita w krótkich 
słowach p. Prezydenta i wnosi na 
jego cześć okrzyk, który zebrani 
powtarzają trzykrotnie, *'poczem 
odczytuje depeszę powitalną od 
p. marszałka. Piłsudskiego i u- 
dziela głosu p. marszałkowi Racz- 
kiewiczowi. 


Mowa 
marsz. Raczkiewicza 


Marszałek Raczkiewicz podkreślił 
w swem przemówieniu, że ośmiomil- 
jonowa rzesza Polaków z Zagranicy 
ma równe prawo moralne do troski 
o losy ojczyżny, do brania udziału 
w życiu polskiem. Tam, gdzie są Po- 
lacy, tam żyje Polska. 
Węzły duchowe naszego narodu, 
który blisko 150 lat przetrwał w nie- 
woli, a którego tak liczne rzesze 
dziesiątki lat szukać musiały chleba 
po całym świecie, zdały swój boha- 
tęrski egzamin. 

Złączen: węzłem krwi i węzłem du- 
cha, z jednego wyrośli pnia, wszyscy 
Polacy stanowimy nierozdzielną ca- 
łość i wspólnie wielkie budujemy 
dzieło, 

Gdy rzucić okiem w głąb historji, 
trudno przytem oprzeć się wrażeniu, 
że jesteśmy może jedynym narodem, 
który swój ideał umie tak rozwijać 
i potęrować wszędzie — zarówno we 
własnem, jak w odległem, obcem śro- 
dowisku — by stwarzać rzeczywiste 
wartości, a innym nietylko nie prze- 
szkadzać, lecz właśnie pomagać i 
współdziałać. 

Polacy, osiedli w obcym kraju, nie 
mogą odnosić się biernie do życia te- 
go kraju, szczególnie na terenach, 
gdzie osedlają s.ę na stałe. Polaka z 
zagranicy obowiązuje lojalność wobec 
państwa i społeczeństwa, wśród któ- 
rego się osiedla. To jest zasada ogól- 
na. Natomiast Polacy mają podsta- 
wę moralną i wprost obow.ązek na- 
rodowy wywalczania sobię swobz dy i 
wolności, niezbędnej dla rozwoju ję- 
zyka i kultury narodowej. 

Nie we wszystkich krajach, jeżeli 
chodzi o stosunek do Polaków, stan 


A 


ma _ 12 || mi = E E WMA a ee a aka M m zz m a s-3 OE |||. | 5 CC ez O U E ZZA Z RZ OZ ANAL LA... 


rzeczy jest dziś zadawalający, „jed- 
nak spewnością i tam osiągniemy 
wyrównanie, stosunków. 

Witam ceałem se *rcem delegatów, 
przybyłych z Europy. Ameryki, A- 
fryki, Azji i Australii, Witam ich 
jako prezes Rady Organizacyjnej | 


Polaków z Zagranicy, a także imic- 
niem obu Izb parlaracnlu polsk cego. 


W chwili gdy p. Raczkiewicz 
wyraża żal, że nie ze wszystkich 
krajów sąsicdnich, przybyli dele- 
gaci, na sali odzywa się głos: 
— Nicch żyją Polacy u Sowie- 
tów! — co spotyka się z huczne- 
mi oklaskami. 

Słzwa Frymasa 
Skolei zabiera głos prymas Pol- 
„i ks. kardynał Hlond: 
Witała Was Polska, Polska jako 
Państwo, Polska rzeczywistość poli-, 
tyczna, witała Was Polska zbrojna 


s: zę ERA > RE RO 


na wczorajszej rewji Wojska Pol- 
skiego, witał Was Parlament Pol- 
ski. a w tej chwili przed Wami, któ- 
rzy reprezentujecie Polonję Zagra- 
niczną, staje Prymas Polski, aby 


'Was powitać imieniem Polskiego 
Kościoła (oklaski). ' 
Wynieśliście, przodkowie Wasi 


wynieśli z tej ziemi, z ośrodków 
wiary ojców swoich to tchnienie re- 
ligijne, z którem poszliście w tu- 
łactwo życiowe, bo tam w opuszcze- 
niu swojem, tam w oddaleniu, nie 
było nikogo, ktoby jako Państwo 
Wami się zajmował, najsilniejsze 
mieliście w tej wierze ojców swoich 
pocieszenie i z tym krajem macie- 
rzystym powiązanie. 

To tchnienie religijne rozbudziliś- 
cie tam w osiedlach swoich tułaczych 
i pobudowaliście tam te piękne 
wspaniałe świątynie polskie, tam 
stworzyliście te swoje wielkie wspa- 
niałe parafje, tam budowaliście swo- 
je parafjalne szkoły i kiedy nikt je- 
szcze polskiego dziecka zagranicą 
języka nie uczył, Wy tam w cieniu 
świątyń swoich uczyliście języka i 
historji Polski i stworzyliście w 
dziedzinie religijnej dzieła. które po- 
niekąd zaciemniały nasze w Macie- 
rzy poczynania religijne. 

* Przychodzicie tutaj mietylko jako 
przedstawiciele polskiej myśli, du- 
cha polskiego i polskiej zagranicz- 
nej dumy, ale przychodzicje tutaj 
również jako ‘przedstawiciele pol: 
skiej katolickiej myśli zagranicznej, 
jako takich Was witam, pragnac, 
aby to spotkanie Wasze z krajem, 
z tem Państwem Polskiem, wielkiem, 
mocarnem, zdecydowanem a pokojo- 
wem, to spotkanie Wasze z Ojczyz- 
ną i Narodem było zarazem serdecz- 
nem spotkaniem z katolicką Polską. 

I tak jak w tym Zjeździe zleja 
się polskie duchy z całego Świata w 
jeden duch polski, i jak cała myśl 
ogarniejąca świat polski w świecie 
w jedną się ściśnie syntezę myślo- 
wą, tak niech myśl katolicka pol- 
ska z całego świata w jedną sie 
ściśnie religijna manifestację w 
Częstochowie, gdzie Tej Pani, która 
naszą jest Królową, hołd złożymy. 
(Huczne oklaski) 


Rewelacja historyczna 
p. Starzyńskiego 

imieniem m. Warszawy witał 
zjazd  komisaryczny prezydent 
Warszawy, p. Stefan Starzyński. 

Pewne zdziwienie wśród słu- 
chaczy wywołała historyczna re- 
welacja p. Starzyńskiego, „Ww 
momencie wiekopomnej unji. pol- 
sko litewskiej Jagie'lonowie 
uczynili Warszawę  stoiicą Pol- 
skis 


Przemówienia powitalne 


Skolei nastąpiły NA 4 
powitaine przedstawicieli delc- 
gacyj zagranicznych. 

Pierwszy  przemówii  delegal 
Stanów Zjednoczonych, p. Śmy- 
kowski, drugi delegat Tolakow z 
Niemiec, dr. Kaczmarek. 

— Polacy w Niemezech chełpią się 
Kaczmarek — że 


re 
da 


tem — mówił dr. 
lepiej niż Rodacy z innych terenów 
odczuwają bezpośrednio, niemal na- 
maealnie, wzrost idei polskiej i pro- 
mieniowanie myśli. że Państwo nie 
powinna targać więzów przyrodzo- 
nych, to jest więzi narodowych. 
Przeciwnie, w tolerowaniu tego du- 
cha narodowego Państwo może szu- 
kać jedynie skutecznych środków do 
tworzenia szezerej lojalności pań- 
siwowej tych obywateli. To jest za- 
sadnicza myśl, która ma stanowić 
(Dokończenie na str. Ż-ej). 
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nasze obecne granice zostaly 
utrzymane. Nigdy już nie chwy- 
cimy za oręż, jeśli tylko nie bę- 


dzie szło o naszą samoobronę. 


Stosunek Niemiec 
do Francji i Angliji 


Kilkakrotnie zapewniałem 
Francuzów. że gdy sprawa Saary 
będzie załatwiona, żadne inne 
różnice terytorjalne między ina- 
mi istnieć nie będą. Na wschod- 
dniej zaś zranicy Niemiec dowio- 
dłem naszych pokojowych ten- 
dencyj przecz zawarcie paktu z 
Polską. O ile Anglja nas nie za- 
atakuje, nigdy nie spróbujemy 
konfliktu z Anglją. nad- Renem 
lub gdziekolwiek indziej. Nicze- 
go od Anglji nie chcemy. Nie 
poświęciłbym życia ani jednego 
Niemca, aby uzyskać kolonje 
gdziekolwiek. Wiemy, że dawne 
niemieckie kolonje / afrykańskie 
są kosztownym  zbytkiem nawet 
dla Anglji. Powiększenie przez 
Wielką  Brytanję floty napo- 
wietrznej nie wywołuje w Niem- 
czech żadnego sprzeciwu. To nas 
nie obchodzi, bo nie mamy zamia 
ru Anglików atakować“. 


Sprawa Austrii - 


Na zapytanie o Austrji, Hitler 
odpowiedział szorstko: „My Au- 
strji nie zaatakujemy, ale nie mo 
zemy przeszkodzić Austrjakom, 
jeżeli pragną przywrócić dawny 
swój związek z Niemcami. Oba 
te państwa są tylko rozdzielone 
linją, po której obu stronach 
żyją narody tej samej rasy. Gdy- 
by jedna część Anglji została od 
reszty sztucznie oddzielona, kto 
mógłby powstrzymać jej miesz- 
kańców od pragnienia połączenia 
sie znowu z reszta kraju? 

„Zagadnienie śAnschlusu tie 
jest jednak zagadnieniem aktual- 
nem. Pewny jestem, że gdyby w 
Austrji były wybory, to w taj- 
nem głosowaniu cała ta sprawa 
uległaby wyjaśnieniu. Niepodle- 
głość Austrji jest poza nawiasera 
dyskusji i nikt tej niepodległo- 
ści nie kwestjonuje, ale natural- 
ne jest, że Niemcy austrjaccy 
dążą do unji z Niemcami. Wiz- 
my wszyscy. że narazie jest to 
niemożliwe, albowiem opozycja 
pozostałej części * Europy jest 
zbyt wielka“. y 


z 


MOSKWA, 18. Podczas „czystki 
wśród profesorów Charkowa wykry- 
to organizację . nacjonalistyczną, 
wskutek szego 25 profesorów wyda- 
lano z partji. 


Samobójstwo 
urzędnika skarbowego 
LWÓW, 6.8 (PAT). O godz. 21.30 


w hotelu Krakowskim pozbawił się 
życia naczelnik wydziału Izby Skar- 
bowej we Lwowie, 55-lelni Kajetan 
Janowicz. Przyczyną samobójstwa— 
rozstrój nerwowy. 


Krwawe rozruchy 
w Algierze 


PARYŻ, 6.8. W jednem z miast 
Algieru wybuchły poważne rozru- 
chy między żydami i mahometa- 
mi- 

Ponieważ jeden z żydów zanie- 
czyścił meczet, grupa mahometan 
napadła na niego i wywiązała się 
bójka, która przybrała bardzo groź 
ny charakter. Po obu stronach są 
zabici i ranni. Do walczących 
strzęlano z okien domów. Porzą- 
dek udało się przywrócić dopiero 
po wezwaniu znacznych oddzia- 
łów policji, żandarmerji i wojska. 

Dwudziestu rannych, w tej licz- 
kie dwu policjantów, przewiezio- 
no do szpitala. W liczbie rannych 
znajduje się tcż Włoch, którego 
mahometanie wzięli za żyda. Na- 
strój w mieście nadal jest podnie- 
cony, to też władze przedsięwzię- 
ły wszelkie środki, aby nie dopu- 
ścić do nowych rozruchów, 
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Plotki o testamencie Hindenburga 


Jak hitler zagarnął pełnie władzy? 


PARYŻ, 5. 8. „Paris Soir“ o- 
glasza sensacyjne szczegóły, doty- 
czące sprawy proklamowania Hi- 
tlera Reichsfihrerem. 


Tajna narada 

Dziennik ten pisze, że w nocy 
2 30 na 381 lipca odbyła się rze- 
komo tajna konferencja, w której 
wzięli 'udział Hitler, Göring, 
Frick, Hess, Darre, Rosenberg, 
gen. von Epp, szef sztabu Luetze 
i szef policji Himmler. Na tem po- 
siedzeniu miano decydować spra- 
wę następstwa po Hindenburgu. 
Przedewszystkiem, pragnąc uspo- 
koić szturmówki i życzliwie u- 


Monachium, arcybiskupa koloń- 
skiego i biskupa Warmiji. 
Księga kondolencyjna 


NEUDECK, 5. 8. 
księgę kondolencyjną, 


Złożono tu 
w której 


składane są podpisy osób, przyby- 
wających do Neudeck. Ostatnio 
wpisali się doń przewodniczący 
Senatu gdańskiego, wiceprzewod- 
niczący tegoż Senatu oraz poseł 
niemiecki w Warszawie. 


Znęcanie się dzieci nad matką 
przez dwa miesiące więzioną w piwnicy 


Cała prasa warszawska donio- 
sła swego czasu o niezwykłym wy- 
padku sadyzmu, jakim się odzna- 
czyli Antoni i Helena Tomczako- 


sposobić je dla siebie, wstrzyma- | wie w stosunku do matki Tomcza- 


no ogłoszenie dalszego ich urlo- kowej. 


pu i postanowiono, że „czystka” 


w szturmówkach przeprowadzona !cy, gdzie trzymały 


będzie z oględnością. 

Gdy von Epp podkreślił * ko- 
nieezność porozumienia się z 
Reichswehrą, Hitler oświadczył 
pódobno, że bierze na siebie tę 
sprawę. 

Zabierając głos, premjer pruski 
Goering miał oświadczył, że Hin- 
denburg zostawił jakoby testa- 
ment polityczny, zalecający po- 
wołanie na prezydenta któregoś 
z Hohenzollernów. Odpis testa- 
mentu znajduje się w Dorn, ory- 
ginał zaś jest na przechowaniu u 
przyjaciela Hindenburga, von Ol- 
denburg-Januschau. Na to Hitler 
oświadczył, że potrafi zmusić von 
Oldenburga do milczenia, jeśli 
zaś zajdzie potrzeba, skaże na 
wygnanie i konfiskatę dóbr wszy- 
stkich Hohenzollernów, znajdują- 
cych się w Niemczech. 

W przeddzień zgonu Hinden- 
burza Hitler wezwał podobno do 
siebie trzech najwybitniejszych 
generałów Reichswehry, ` przy- 
czem ministra Reichswehry, Blom 
berga, wezwano specjalnie ze 
Sztokholmu. Na odbytej z gene- 
rałem konferencji 
oświadczyć, 2e tylko skupienie 
całkowitej władzy w jego rękach 
może zapewnić państwu spokój. 
Hitler dodał też, że jeśli obejmu- 
je naczelne dowództwo siły zbroj- 
nej, czyni to z tem zastrzeżeniem, 
że nie użyje swej władzy na nie- 
korzyść Reichswehry. 

Dostojnicy kościelni 
na pogrzebie 

BERLIN, 5. 8. Na uroczystości 
pogrzebowe w Tannenbergu z du- 
chowieństwa katolickiego zapro- 
szono kardynała Bertrama z Wro- 
cławia, kardynała Faulhabera z 


PASZPORTY. ULGOWE 


do Jugosławii 


Wagons-Lits Cook 


Krak. Przedm. 42/44. Tel. 548-20 


Pearl S. Buck 


kanclerz miak 


Pisaliśmy, że „kochane | Heleny Tomczakowej miała nie-|ZSRER. poczyniło 
dzieci“ zamknęły matkę w piwni- |zwykle przykre usposobienie; jej 
ją przez 2|obecność w domu groziła nieustan | galanteryjnych 


miesiące, dostarczając jedynie nie 
wielkiej ilości jedzenia, aby nie 
umarła z głodu. To znęcanie się 
fizyczne i moralne wyszło na jaw 
zupełnie przypadkowo, gdy ktoś z 
sąsiadów zainteresował się, gdzie 
się staruszka podziała, a ktoś in- 
ny usłyszał jej krzyki dochodzące 
z piwnicy. W sprawę wdała się 
policja, która staruszkę uwolniła, 
ale już w takim stanie zdrówia, 


Pracowite defraudacje drobnych sum 


żę uwolnienie przyszło zapóźno. 
Na 2 dni przed rozprawą starusz- 
ka zmarła. 

Na rozprawie dzisiejszej Tom- 
czakowie tłumaczyli się, że matka 


nemi nieporozumieniami małżeń- 
skiemi wśród Tomczaków. Ponad- 
to podkreślali swoje niezwykle 
trudne warunki materjalne. 

Sąd częściowo uwzględnił 
tłomaczenia i skazał Helenę Tom 
czakową na 1 rok, 
Tomczaka na 6 miesięcy więzie- 
nia. Obojgu zawieszono karę na 3) 
lata, 


przez przodownika policji 


Niezwykle pracowitym i sta-| wpisał inną należność sądową w 
rannym człowiekiem okazał się | wysokości 8 zł. od Habermana. 


Józef Rajter, przodownik VIII 
komisarjatn P. P. Mianowicie, in- 
kasując pieniądze, które należa- 
ły się sądom grodzkim z wyro- 
ków od skazanych w sprawach 
cywilnych lub karnych, Rajter 
popełniał defraudacje. Ostatnia 
jego sprawa według aktu oskar- 
żenia przedstawia się następują- 
co: Dnia 13 października 1932 r 
Rajter odebrał 10 zł. od Francisz 
ka Czecha, który te 10 zł, winien 
był wpłacić do Sądu Grodzkie- 
go. Rajter pieniądze wydał na 
swoje potrzeby, a obawiając się 
że go za to pociągną do odpowie- 
dzialności, poszedł po rozum do 
głowy i całą sprawę przeprowa- 
dził z precyzją od początku do 
końca. Sfałszował więc akt ubó- 
stwa na nazwisko Franciszka 
Czecha, podpis zastępcy komisa- 
rza i podpisy świadków. Złożył 
ten dokument w Sądzie Grodzkim 
iw ten sposób umorzył dochodze 
nie o należne od Czecha 10 zł. 


Sprawa się udała. Wobec tego 
Rajter wziął ją sobie za stały 
proceder i kiedy od Aleksandra 
Bublewskiego zainkasował 38 
zł. 75 gr., należne również z wy- 
roku Sądu Grodzkiego, przywła- 
szczył je sobie taksamo. Tym 
razem jednak wytarł na grzbie- 
cie kwitarjusza sumę zanotowa- 
ną na nazwisko Bublewskiego, a 
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Ten proceder wyszędł najaw 
dopiero podczas urlopu Rajtera, 
gdy jego zastępcą udał się do 
Bublewskiego i zapytał kiedy ten 
zapłaci swą należność — 38 zł. 
75 gr. Wtedy okazało się, że Raj- 
ter pieniądze wziął. Sprawa za- 
powiada się interesująco ze 
względu na ogromną ilość sta- 
rań, włożonych przez Rajtera w 
defraudacje tak niewielkich 
sum. 


Oskarża prok. Różycki. 


OBIADY 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
MARJA MACHYNIA— ŻORAWIA 45 


| 


Wykrycie 
prawdziwych sprawców 


Wiedeńskiego zamachu 


PARYŻ, 5. 8. — Korespondent 
Havasa donosi z Wiednia, że do 
chodzenia w sprawie zamachu z 
25 lipca ustaliły podobno, iż rze“ 
czywistymi przywódcami zama- 
chu byli nie Panetta i inni, aresz- 
towani wraz z nim, lecz znany 
adwokat wiedeński oraz pewien 
dygnitarz państwowy. Obaj do: 
mniemani przywódcy są już are- 
sztowani. 


Na ustach młodego człowieka wykwitł uśmiech: 


Y zstówkę. 


a Antoniego” 


| 


| konieczne. Dziś i jutro zarżądzone 


12 b. m. do godzż 


| prowizdcyjny "Romisarjatu 
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Stosunki handlowe 
między Polską i Z.S.R.R, 


Centralne władze sowieckie po 
wzięły decyzję wzięcia udziału w 
targach futrzanych organizowa- 
nych w miesiącu wrześniu w Wil- 
nie. Komisarjat dla Spraw Handlu 
Z. S. R. R. przyśle w nadchodzą- 
cym tygodniu do Polski szereg 
cennych eksponatów futrzanych 
cia zorganizowania własnego sto- 
igka na pokazie futrzanym w Wil. 
nie. 

Do Warszawy powrócił po ty- 
godniowym pobycie w ZSRR prze- 
wodniczący misji handlowej w 
Polsce Tamarin. Podczas pobytu 
Torgpreda sowieckiego ustalono 
w Moskwie plan zakupów ZSRR 
w Polsce. 


Przedstawicielstwo ' handlowe 
w ostatnich 
duiach większe zakupy towarów 
w Warszawie. 
Między innemi zakupiono za su- 
mę 100.060 złotych berety dla so- 
wieckiego Torgsinu. Tranzakcje 
sowieckie uskuteczniane były za 


„Wzmocnienie oświetienia 


Magistrat zarządził zinniejszenie 
intensywności oświetlenia w War- 
szawie. Z tego powodu ulice w go- 
dzinach wieczornych wyglądają po- 
nuro. Podczas uroczystości i obcho- 
dów wzmoęcnienie oświetlenia jest 


ma być wzmocnienie oświetlenia na 
głównych ulicach. 


Sklepy spożywcze 
Otwarte do godz. 21-ej 


Jak się dowindujemy, wojewoda 
Jaroszewicz w celu ułatwienia spro- 
wizacji uczestnikom Zjazdu Polaków 
» Zagranicy, jak również mieszkań- 
com prowincji, zjeżdżającym do sto- 
licy na „Święto Warszawy”, zezwo- 
lit na otwieranie sklepów z artyku- 
lami spożywezemi w czasie od 4 do 
21-ej. Zezwolenie 
to wydane zostało z zastrzeżeniem, 
że właściciele sklepów będą ściśle 
przestrzegali przepisów o ochronie 
pracy. i 
że Wydział A- 
Rządu 
przedstawiając tę sprawg do aproba- 
ty wojewody, kierował się preceden- 
sem, stworzonym przez Powszechną 
Wystawę Krajową w Poznaniu, 
gdzie podobne zarządzenie dało naj- 
zupełniej zadowalający wynik. Poza 
udogodnieniami, jakie daje nowe 
rozporządzenie przy jeżdżającym, spo- 
dziewane jest, że wzmożona w tym 
okresie działalność pickarń, zakła- 
tów wędliniarskich itp. pozwoli ich 
właścicielom zatrudnić pewną ilość 
bezrobotnych. 
| umo... R 

RYGA, 5,8. Według wiadomości 
prasy litewskiej komisarz Litwinow 
odwiedzi na josieni Kowno. 


Należy zaznaczyć, 
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Sejm wychodztwa polskiego 
rozpoczął dziś obrady 


(Dokończenie ze str. 


syntezę stosunku Narodu do Pań. 
stwa. 

P. Stefan Rejer przemawiał i- 
mieniem SŚokoistwa polskiego we 
Francji, obejmującego 25 związ- 
ków i liczącego pół miljona ludzi. 

Delegat Polaków z Litwy p. 
Budzyński powitany sutemi oklas- 
kami stwierdza, że przedstawicie- 
le Polaków z Ltwy po raz pierw- 
szy stykają się z całym narodem 
zcbranym w tej sali w mistycznej 
całości. P. Budzyński w poetycz- 
nych zwrotach przyrównuje zjazd 
dzisiejszy z dorocznem świętem 
święcenia zbórz po kościołach 
wiejskich. A delegaci zebrani w 
roli gospodarzy składają wiązanki 
swych plonów na ołtarzu, którym 
jest znicz narodowy dźwiga- 
ny rękami wszystkich Polaków. 
Wiązanńa przyniesiona z Litwy 
jest zarówno co do gatunku, jak 
i w ilości plonów  skromniejsza. 
Widocznie skąpiono tam słońca i 
ożywczej rosy. 

Krótko ale rzewnie przemawiał 
p. Fiszer, przedstawiciel Polonji 
w Belgji: 

-= Najdroższa, najmilsza i naj- 
ukochańsza matko prześliczna 
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najsławniejsza w świecie. Ty zie- 
mio polska, witam cię matko naj- 
jaśniejsza Rzeczypospolita Pol- 
ską, witam cię tradycyjnem sta- 
ropolskiem pozdrowieniem, niech 
będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus. 

Hucznemi oklaskami witano de- 
legata Mandżurji p. Nernheina 
oraz delegata z Szanghaju p. Łu- 
towicza. 


Imieniem Polaków w Czechosło: 
wacji przemawiał dr. Leon Woli, 
dalej delegat Kanady p. Domiń- 
ski, delegat Polonji rumuńskiej 
ks. prałat Łukasiewicz, przedsta- 
wicieł Polonji na Łotwie p. Ła- 
piński, przedstawiciel Polonji ar- 
gentyńskiej p. Kowalewski, imie- 
niem Polonji austrjackiej p. Te- 
nenbaum, więgierskiej ks. Dra- 
gosz, jugosłowiańskiej p. Urban, 
holenderskiej p. Walkowiak, e- 
stońskiej p. Salome i szwajcar- 
skiej prof. Cros. 


Około godziny 1.30 dalsze obra- 
dy odroczono do południa. O go- 
dzinie 6-ej członkowie zjazdu po- 
dejmowani będą na Zamku przez 


i|p. Prezydenta Rzplitej. 


Malżeńskie plany 


arcyksięcia Ottona 


LONDYN, 5.8. Jedno z pism nie 
dzielnych donosi, że prowadzone 
są  obęcnie rokowania między 
ez-cesarzową Zytą, a włoską rodzi 
na królewską w sprawie małżeń: 
stwa arcyksięcia Ottona ż najmłod 
szą córką króla włoskiego, Mar- 
ja. Arcyksiążę pragnie powrócić 
na tron austrjacki i liczy, że w 
przyszłości możliwa byłaby unja 
Austrji z Węgrami. 


Pismo to podaje dalej, że b 
cesarzowa Zyta udaje się wkrótce 
do Włoch, dokąd przybędzie póź” 
niej arcyksiążę. 

Informacje swe kończy pismo 
angielskie uwagą, że państwa eu- 
ropejskie doszły do przekonania, 
iż powrót Habsburgów byłby naj- 
lepszą rękojmią pokoju w środko* 
wej Europie. 


Z inkasowaniem weksli 


Peczta ma kłopoty 


Trzeba pamiętać o protesiowaniu w porę 


Ciekawa sprawę proceduralną 
rozpatrywał dziś Sąd  Anelacyj- 
ny. Jak wiadomo, od niedawna 
poczta między innemi przeprowa 
dza również inkaso weksli. 

Posiadacz weksla z Warszawy 
wyslal pocztą weksel do inkasa 
do wystawcy pod Rembertowem. 
Wystawca weksla nie zapłacił, 
motywując to tem, że z posiada- 
czem weksla ma pewne rozra- 
chunki. Jak dotąd, sprawa 
drogą normalną, bowiem nieure- 
gulowanie należności wekslowej 
nie jest w dzisiejszych czasach 
rewelacją. 

Tymczasem poczta przez dziw- 
ną i rzadko zdarzającą się ómył- 
kę wypłaciła gotówką pełną na- 
leżność, na którą weksel opiewał 
-— posiadaczowi weksla. Po pew- 


Ale chłopiec nie zdradzał wzruszenia. Spojrzał na 


szła | W 


SYNOWIE 


Powieść ` 


Ten ochmistrz był człowiekiem młodym, typu nie- 
znanego dotąd Wangowi Tygrysowi. Nosił zachodni uni- 
form wojskowy, miał na nosie okulary. Umial biegać, 
skakać i fechtować się i wiedział, jak się strzela z za- 
granicznych broni. Brał jedne do ręki i rzucał, a one po- 

em wybuchały płomieniami, z innych strzelał, jak z ka- 

rabinu, pociskaj4c spust. Wang Tygrys asystował przy 
nauce syna i chociażby się do tego nie przyznał, sam 
przytem uczył się niejednego. Przekonywał się zarazem, 
że nie może się zbyt szczycić dwiema cudzoziemskiemi 
armatami. Ba, widział, że nawet i o wojnie mógł się na- 
uczyć niejednego. Siadywał tedy często aż do późnej 
nocy, rozmawiając z ochmistrzem syna i uczył się mą- 
drych sposobów zabijania: słuchał opowiadań o śmier- 
ci, co spada na ludzi z powietrza, i Śmierci, co czyha we 
wnętrznościach morskich, aby wychynąć na powierzch- 
nię, i śmierci, co więcej mil przelata, niż wzrok ludzki 
Bięga, i potem dopiero spada na wroga, wybuchając. 
Słuchał o tem wszystkiem z wielkiem zdumieniem 
i mówił: 

— Widzę, że zagraniczne ludy bardzo są zręczne 
w zabijaniu; nic o tem nie wiedziałem. 

Potem zaczął się nad tem wszystkiem zastanawiać 
i powiedział tlo nauczyciela: 

— Rządzę zamożną dzielnicą, gdzie klęska głodu zda- 
rza się zaledwie raz na lat dziesięć lub piętnaście, od- 
łożyłem też sobie nieco pieniędzy, ale teraz widzę, że 
zanadto byłem zadowolony ze swych ludzi i że mój syn, 
gdy się tych wszystkich kunszłów wojennych wyuczy, 
będzie musiał mieć wojsko w inny sposób wyćwiczone. 
Kupię tedy kilka takich machin wojennych, używanych 
de wojny w dalekich krajach, a ty wyćwiczysz mi żoł- 
nierzy i stworzysz wojsko, odpowiednie w przyszłości 
dla mojego syna 


— Owszem, próbowałem uczyć twoich ludzi — od- 
rzekł — ale muszę przyznać, że to hałastra, banda włó- 
częgów. Gdy nabędżiesz nową broń i wyznaczysz godzi- 
ny na mustrę i naukę, zobaczę, czy da się jeszcze coś 
zrobić z tych łobuzów. 

Wang Tygrys nie taił niezadowolenia, bo przecież 
dość się namozolił nad szkoleniem żołnierzy, rzekł więc 
zimno i wyniośle: 

— Najprzód musisz nauczyć mego syna. 

— Wyuczę go sztuki wojennej, nim skończy lat 
piętnaście — odrzekł ochmistrz. — A potem. jeśli mi 
pozwolisz dać dobrą radę, tak wysoko postawionej, jak 
ty, osobie, zaproponowałbym ci, ażebyś go wysłał na po. 
łudnie do szkoły wojskowej. 

— Jakto, czyż można uczyć się wojny w szkole? — 
zapytał zdumiony Wang Tygrys. 

— $4ą takie szkoły, — odrzekł młody człowiek. — 
A ten kto ją ukończy, zostaje odrazu kapitanem armji 
rządowej. 

Na te słowa Wang Tygrys odparł dumnie: 

— Mój syn nie potrzebuje ubiegać się o drobne sta- 
nowisko kapitana armji ERORE Posiada przecież 
własną armję. 

A po chwili dodał: 

— Zresztą wątpię, czy wogóle coś dobrego może po- 
chodzić z południa. Stużyłem w młodości w armji ge- 
nerała z południa, był to człek gnuśny i obleśny, a jego 
żołnierze — przypominali małpy. 

Widząc niezadowolenie i zły humor Wanga Tygrysa, 
ochmistrz pożegnał go z uśmiechem, zaś Wang Tygrys 
pogrążył się w zadumę. Myślał o synu. Miał wrażenie, 
że zrobił dla niego wszystko, co mógł, ale nagle przypo- 
mniał sobie, że za młodych lat tęsknił do własnego ko- 
nia. Więc zaraz następnego dnia kupił od znajomego 
handlarza małego, czarnego kunika, pochodzącego z ró- 
wnin Mongolji. 

Gdy zawołał syna, konik stał na podwórcu pięknie 
osiodłany w czerwoną i mosiężną uprząż, Trzymał go 
stajenny chłopak z czerwonym, plecionym batem w rę- 
ku. Na ten widok Wang Tygrys pomyślał, że sa czasów 
jego młodości taki wierzchowiec byłby dla niego marze- 
niem niedościgłem. Przyjrzał sig więc uważnie synowi. 


konia i powiedział obojętnie: 

—- Dziękuję ci, mój ojcze. 

Nie podskoczył, nic chwycił cugli, tylko zapytał się 
czy może odejść. 

Rozczarowany Wang Tygrys zawrócił do domu, za- 
mknął drzwi na klucz, usiudł i ukrył twarz w dłoniach. 
Serce miał przepełnione goryczą. Po chwili jednak 
ochłonął z gniewu i mruknął: 

— Czegóż on może pragnąć więcej? Posiada wszyst- 
ko, o czem w jego wieku ja marzyłem. Go ja byłbym 
dał za takiego nauczyciela, za takiego konia, i siodło, 
i uprząż czerwoną, i pejcz ze srebrną główką! 

Tak się pocieszał i przypominał ochmistrzowi, by 
nie ustawał w nauce i nie folgował zbytnio chłopcu. 

Nocą zaś, gdy się niespokojnie rzucał na łóżku, słu- 
chając miernego oddechu syna, powtarzał w kółko: 

— Muszę jeszcze coś uczynić dla niego! Byłem wi- 
docznie niedość troskliwy. 

Mijały lata, Wang Tygrys zestarzałby się w bezczyn- 
ności, gdyby się nie zdarzyło coś, co go wyrwało z bez- 
władu, znów mu kazało zająć się wojną. 

Pewnego wiosennego dnia, gdy syn jego miał lat 
dziesięć — teraz bowiem Wang Tygrys liczył lata we- 
dług wieku syna; siedział on z chłopcem pod drzewem 
granatu, okrytem pączkami. 

Chłopiec był zachwyconoy młodemi listeczkami kolo- , 
ru płomieni i nagle wykrzyknął: 

— Słowo daję, te małe ogniste listeczki są piękniej- 
sze od kwłatów. 

Lecz w tejże chwili ruch się uczynił przy bramie i 
oznajmiono Wangowi, że ktoś do niego przybył. Wang 
Tygrys ujrzał swego dziobatego bratanka, który szedł 
zataczając się i potykając. Wychudły był i zakurzony, a 
na widok stryja przemówił ochrypłym głosem: 

— Dzień i noc jechalem, aby ci zameldować, że So- 
kół nosi się z myślą o zdradzie. Przeciągnął twoje wojsko 
na swą stronę, sprzymierzył się ze starym rozbójnikiem, ' 
którego obiegałeś i który zaprzysiągł ci zemstę. Ostatnio : 
zauważyłem, że nie posyła ci wszystkich pieniędzy, ale 
czekałem, żeby się upewnić i nie obrazić Sokoła fałszywą 
wiadomością. boby mnie zabił. 


KC. d. n.). 


nym czasie, przy porządkowanił 
papierów w urzędzie pocztowym. 
znaleziono weksel, który prze 
cież powinien być zwrócony po 
siadaczowi, lub oddany do prote 
stu. 

Poczta skierowała Sprawę dc 
prokuratora, pociągając do od: 
powiedziałlności... wystawcę we: 
ksla. Sąd Okręgowy zasądził na 
leżność wekslową od wystawcy. 
7 Sądzie Apelacyjnym obrońca 
wystawcy podkreślił, żę poczta 
nie powinna wypłacić gotówki pa 
siadaczowi weksla, skoro tej go- 
tówki od wystawcy nie otrzyma. 
ła. Jeśli zaś postąpiła inaczej 
powinna pociągnąć do odpowie 
dzialności sądowej posiadacza 
weksla, który otrzymał pieniądze 
niewiadomo za co. Wziąwszy P% 
wyższe pod uwagę, Sąd Apelacyj 
ny uchylił wyrok Sądu Okręgo* 
wego i powództwo poczty odda* 
lil. 


Na qiełdach 


Waluty: Dolar 5.2625; frank tran. 
cuski 34.90; frank szwajcarski 172.60; 
funt szterling 26.62; marka niemiecka 
202; szyling austrjacki 99.25; korona 
czeska 21.84. 

Monety: Dolar złoty 8.91; rubet zło 
ty 4.5825. 

Dewizy: Berlin 206; Belgja 120.28; 
Holandja 357.90; Londyn 26.64; No- 
wy Jork 5.2787; Nowy Jork (kabel) 
5.2837; Paryż 34.90; Praga 21.97; 
Szwajcarja 172.65; Sztokholm 137.5; 
Włochy 45.46; Oslo 134. 

Papiery procentowe: 3 proc, 
Budowlana 43.90; 4 proc, Poż Dola- 
rowa 53; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
117; 4 proc. Poż. Inwestycyjna serjo- 
wa 119.5; 5 proc, Poż. Konwetsyjna 
63.15; 5 proc. Poż. Dolarowa 12.5; 
8 proc. Paż. Dillonowska 84; 7 proc. 
Póż. Stabilizacyjna 67.5; 7 proc. Poż. 
Dołarowa Warszawy 62; 7 proc. Poź. 
Śląska 64.5: 4,5 proc. Listy Zast. Ziem 
skie 48.5: 5 proc. L. Z. T. K. m. St. 
Warszawy 69.75; 8 proc. L. Z, T. K 
m. Warszawy 58.25, * 

Akcje: Bank Polski 86; Lilpop 9.85; 
Starachowice 10.75; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 19.5; Ostrowiec 20; 
Modrzejów 3.75: Haberbusch 38. 


|Czas odnowić 


prenumeratę na 


|miesiąc sierpień 
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Akademia 


Funduszu Bezrobocia 


Na  najbliższem posiedzeniu 
zarządu Funduszu  Bezrobocia 
emówiona będzie sprawa uczcze- 
nia dziesięciolecia istnienia fun- 
duszu. Zorganizowany ma być 
uroczysty obchód. Odbędzie się 
akademja przy udziale członków 
rządu i t. p. Przy organizowaniu 
jej znajdą zatrudnienie  bezro- 
botni. 


Ustanowienie 
izby Lekarskiej na Śląsku 


W „Dzienniku Ustaw“ z dnia 
4-go sierpnia r. b. Nr. 70 ukazało 
się rozporządzenie ministra Opie- 
ki społecznej, ustanawiające śląs- 
ką okręgową Izbę Lekarską z sie- 
dzibą w Katowicach. 

Działalność Izby obejmuje cały 
obszar województwa śląskiego. 


Film szybowcowy 


W maju r. b. był demonstrowa- 
ny w Bukareszcie i większych 
miastach rumuńskich polski film, 
ilustrujący rozwój sportu szybow 
cowego w Polsce. Film ten był 
demonstrowany przed królem ru- 
muńskim Karolem II na jego 
specjalne życzenie. Staraniem Mi 
nisterstwa Komunikacji film zo- 
stał skopjowany i w dniach naj- 
bliższych zostanie przesłany do 
Rumunji, gdzie będzie wyświetlu- 
ny we wszystkich niemal mia- 
stach. Film został nakręcony dwa 
lata temu kosztem departamentu 
lotnictwa cywilnego. 


Bilet poc. pośpiesznego w obie stro- 
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą 


MI kiasa 220,90— I klasa 262.— 


RKABREENBAD 


tl! klasa 220.96 — l klasa 262,— 


FIPANZENSDABD 


jil klasa 225.60 —— II klasa 268.70 


WEPLITZ-SCHONAU 


lil klasa 214.60 — II klasa 254,40 


3-tygodniowy pobyt obejmujący! pasz- 
port, wizę, przejazd w obie strony, 
pokój z pełnem utrzymaniem, 4 bada- 
mia lekarskie, 13 kąpieli, ob- R70 
sługę, taksę kuracyjną od zł, IU. 


WPGONS-LITS/COOK 


Krak.-Przedmieście 42/48 mazynów, 
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Adolf Nowaczyński 


Utrata 


Miedź brząkająca 

Że Coty umarł, a Stawskiego 
uwolnili, to już zaraz dziki szał 
zazdrości i uderzenia w miedź 
brząkającą i wszystkie trąby je- 
rychońskie i taniec triumfalny 
„horra“. A tymczasem nie ma ra- 
cji tańczyć przedwcześnie „hor- 
rę" i zajadły zgiełk wyczyniać. 
Morderca Arlozorowa  terorysta 
i krzywoprzysięzca Stawski prę- 
dzej czy później zostanie osądzo- 
ny, jak zasłużył. Tylko cierpliwo- 
ści, bo, że sędziwej starości nie 
doczeka, tego można być pewnym, 
widząc, jak ta potworna bezkar- 
ność rozsierdziła fanatyków z pa- 
lestyńskich proletarskich organi- 
zacyj. 

Coty zaś umarł nie „w stanie 
przyćmienia umysłowego”, „kom- 
pletnego zaniku władz  umysło- 
wych“, jak to wypisują wciąż ra- 
dośnie tylko spowodu starości i 
nadużywanią rozkoszy życiowych. 
I nie zaraz „ze zgryzot i utrapie- 
nia“ i nie zaraz „doszczętnie zruj 
nowany' i nie zaraz... „aczkol- 
wiek ostatnio“ „wyparł się akcji 
antysemickiej „uroczyście“; tyl- 
ko poprostu dlatego, że chorował, 
tak samo chorował, jak Heine. 
Spinoza. Majmonides i Zamen- 
hoff, no i wychorowawszy się u- 
marł. Zrujnowany też nie jest 
tak całkiem. Musiał sprzedać 
swoje gazety paryskie t. j. „Fi- 
garo“ i „Ami du Peuple”, bo go 
zaszczuła reszta prasy kupnej, 
jak dziewczynki z „Place Tem- 
ple“. Sprzedał zaś bankierowi 
Blumenfeldowi, bo się inny na- 
bywca nie zgłaszał. 

Ale, żeby tak zaraz za karę, że 
zaczął nieco Shylokratom pary- 


skim . dokuczać, żeby zaraz 
miał  interwenjować osobiście 
sam Jehowa i pokarał 
Coty'ego najpierw żoną  (od- 
chodzącą do Rumuna), a po- 
tem nagłą i  niespodziewaną 


śmiercią... no to niema tak dobrze 
i Jehowie osobiście tej zemsty 
przypisywać się nie godzi. Gdyby 
bowiem tak było istotnie to cze- 
muż przypisywać nagła i niespo- 
dziewaną śmierć na „ten przy- 
kład Loevensteina? 


Loevenstein 

Którego znowu Loevensteina? 
Czego się pan uczepia znowu Lo- 
evensteina? Oprócz tego poseł 
tego nazwiska żyje pełen rados- 
nej twórczości! Więc znowu wsy- 
pa i wpadunek i blaga i zełganie 
od a do zet!!... 

Powoli! Zaraz! Nie o tego Lo- 
ewensteina, ale o całkiem innego 
rzecz się ma cała. To z gatunku 
wielkich Loevensteinów, 
magnatów, można powiedzieć kar 
czy maharadżów. jak 


Zżostrzenie stosunków 


japońsko-sowieckich 


PARYŻ, 5. 8. — Prasa francus- 
ka donosi, iż rząd japoński wy- 
stąpił pod adresem Sowietów z 
ostrzeżeniem ze względu na nie- 
przyjazne wystąpienia sowieckie 
w stosunku do Japonji. Chodzi tu 
o przelatywanie samolotów so- 
wieckich nad terenem Mandżurji, 
ostrzeliwanie statków  mandżur- 
skich i t. d. 

Rząd japoński utrzymuje. że 
Moskwa prowadzi w stosunku do 
Japonji i Mandżurji politykę 


prowokacyjna, o ile też ta polity- 
ka będzie prowadzona nadal, Ja- 
ponja nie cofnie się przed pow- 
zięciem stanowczych środków. 

Podając to do wiadomości, je- 
den z dzienników paryskich za- 
znacza, że o ile Japonja zechce 
odrazu załatwiać wszystkie te 
sprawy, położenie na dalekim 
Wschodzie może być bardzo groż 
ne, albowiem Sowiety nie będą 
patrzeć obojętnie na ekspansję 
japońską w Chinach, 


Normalne stosunki dyplomatyczne 
dułgarsko-sowieckie 


SOFJA, 5. 8. — Donoszą urzę- 
dowo, że dziś w Sofji i Moskwie 
jednocześnie ogłoszono  protokuł 
w sprawie nawiązania stosunków 
bułgarsko - sowieckich. Protokuł 
ten podpisany został 28 lipca w 
Stambule. Obie układające się 
strony gwarantują sobic wzajem- 
ne poszanowanie praw suweren- 
nych oraz powstrzymanie się od 
pośredniego czy bezpośredniego 
mieszania się do spraw wewnę- 
trznych, to znaczy od wszelkiej 
agitacji i propagandy. 

Prócz tego obie strony obowią- 
zują się nie tworzyć, nie popie- 
rać 1 nie zezwalać na pobyt na 
swem  terytorjum  organizacyj, 
zmierzających do obalenia siłą 


porządków politycznego i społecz- 
nego w innem państwie, 


Eskadry sowieckie 
w drodze 


MOSKWA, 5. 8. — Dziś wystar 
towały z Moskwy eskadry sowiec- 
kie, które udają się z wizytami 
do Paryża i Rzymu. Eskadra, któ- 
ra leci do Francji, wystartowała 
w kierunku Lwowa. Eskadra zaś, 
lecąca do Rzymu, kieruje się 
przez Kijów, później Kraków i 
Wiedeń. Lotników  odprowadzali 
między innymi francuski i włoski 
attachés wojskowi. 


A 


rto bywali Bosel, Castiglione, 
Barmaty, Szklarki, Insulle. Mo 
że i kuzyn naszego, ale w każdym; 
razie i w tym wypadku Belg, 
prawdziwy Belg, Brukselczyk co 
się zowie. Na imię to on miał 
Leon, a może Ludwik. A teraz 
wyszła o nim cała monografia 
rozdział w książce oczywiście jed 
nego detektywa, który napisał 
pamiętnik swego życia, a w nim 
dużo reminiscencyj.. o Loeven- 
steinie. John William Bell stwier- 
dza, że były lata, w których Loe- 
vensteina oceniano lekko na sto 
miljonów belg. funtów. I był to 
pan całą gębą i hojny i rozrzut- 
ny i sportsman i przystojny bru- 
net. I żaden taki hochsztapler, 
jak ten Stawiski lub taki łobuz, 
jak ten Insuil z Chicago. Tylko 
na giełdzie, na papierach na spe- 
kulacjach i kombinacjach olbrzy- 
mią fortunę zbił, trochę na nieko- 
rzyść kilkunastu tysięcy ludzi 
ufających w jego szczęśliwą 
gwiazdę. Dał za to dużo zarobić 
hotelom, restauracjom, monacom 
i montecarlom, i wielu panien- 
kom i kwiaciarkom dał zarobić, a 
starozakonnym też nigdy żadnej 
krzywdy nie wyrządził. Zdawało- 
by się tedy, że z łaski Jehowy 


późnej starości doczeka jako na 


przykład Bazyl Zachar z Wileń- 
szczyzny, król armat, znany pod 
nazwiskiem Zacharow. 
Tymczasem nic z tego. 
Interesy i „combinaziones" za- 
częły się nagle psuć i krezus Lo- 
odrazu wpadł w 
I pewnego ra- 
ZU, kiedy leciał na a jed- 
nym ze swoich  aeroplanów 
nad kanałem La Manche poprostu 
zniknął; pilot obejrzał się, gdzie 
krezus nad krezusy, a Loevenstei- 
na już nie było. I szybko rekiny 
musiały pożreć potentata finansi- 
stę, który zrujnował tysiące osz- 
czędnych i zabiegliwych Belgów. 


Hanussen 

Innemu znowu figlarzowi gen- 
jalnemu z tego samego wybrane- 
protegowanego plemienia, 
poświęca całą książkę Bruno 
Frei, a słynny E. E. Kisch „der 
rasende Reposterjudele* pisze do 
tego przedmowę. Też marnie 
skończył, bo gorzej od Stawiskie- 
go. Pochodził z Prośnic, na Mo- 
rawach zdaje się. Znany jako 
astrolog i wróżbita „,Hanussen* 
(Hellseher). Dużo starozakohnów 
oddaje się teraz profitywnej pro- 
fesji profetyzmu, a coraz czę- 
ściej tak dziennik (z Wetlpre- 
ssy) jak i całe stronnictwa wy- 
najmują takich co zdolniejszych 
łobuzów jasnowidzących do swo- 
ich specyficznych celów. Hanus- 
sena, popisującego się w kabare- 
tach i musichallach w 1933 wy- 
najęli (nie bez cynizmu jako że 
żyd) Sozi - Nazi, którym odtąd 
miał wszędzie wróżyć dojście do 
władzy. Żydostwo berlińskie ja- 
kiś czas bardzo dumne było ze 
swego współplemieńca. obdarzo- 
nego nadprzyrodzonemi mocami 
ducha. Gdy się sprzedał hiterow* 
com. cokolwiek się do Hanussena 
zrazili. Natomiast hitlerowcy do- 
szedłszy do władzy, uznali homo- 
seksualistę - Habakuka za figurę 
niebezpieczną i w jakimś lesie 
podmiejskim bez ceremonji uka- 
trupili. O ileż więc marniejszy 
los spotkał na końcu tę odmianę 
species Stawiski od losu i zało- 
życiela i dyrektora antysemic- 
kiego „Ami de Peuple, który 
normalnie (bo na cukrzycę) 
zmarł w łóżku? 


Kosyner 


Mniej tragiczne, aczkolwiek 
też z unhappy endem są przygo- 
dy jeszcze innego filuta i figla- 
rza z tego samego gatunku i ma- 
ści, o którym teraz dość dużo pi- 
sało w gazetkach, a który, jak 
ostatnio rewelują, pochodzi z wi- 
leńskiego Ghetta. Dorodny, choć 
łysawy już Jojne globtotter zna- 
lazł się z madamą, którą lupit, 
między Hiszpanją a Francją w 
maleńkim góralskim kraiku a la 
Lichtenstejn, czy Monaco, wabią- 
cym się Andora. Kraikiem tym 
(Baskijskim) normalnie guber- 
nuje biskup Urgelu pod patrona- 
tem i protekcją obu mocarnych 
sąsiadów przy asyście sześciu 
żandarmów. Wileński żydek ba- 
wil ze swoją bogatą opiekunką, 
mrs. Marmon, (sic!) na Majorce. 

Nazwisko zafundował sobie ho- | 
lenderskie „baron Stossynesse, | 
hrabia Oranji" (sie!). Ponieważ 


evenstein 
zdenerwowanie. 


go i 
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para „kochanków* (znacznie 
gorszych w stylu od tych Gru- 
bińskiego) sprzykrzyła się swoje- 
mi ekscesami policji majorskiej, 
więc gdy kazano im się wynieść, 
przenieśli kanapę i kufry właśnie 
do Andory. Tu baron Borys, ko- 
rzystając z kasy  Marmonowej, 
rozrzucał dolary na prawo i na 
lewo i zdobył sobie łatwo dużą 
popularność. I wtedy jako typo- 
wy „człowiek z Ghetta“, rozpo» 
czął agitację przeciw  suweren- 
nemu biskupowi z Urgelu, pro- 
ponując góralom andorskim, aby 
jemu oddali władzę i olśniewa- 
jąc ich (jak Mühlstein Rotszy|l- 
dami) amerykańskiemi miljona- 
mi cioci Marmon. Wobec tych 
konspiracyj i agitacyj rewolucyj- 
nych  nieodrodnego  „Ostjuda”, 
zniecierpliwiona żandarmerja 
(klerykalna!) nakazała „hrabie- 
mu Oranji* natychmiast pako- 
wać babę do kufra i jazda z pań- 
stwa Andory. Wtedy baron Bo- 
rys odrazu do swojaków, t. j. do 
stolicy Katalonji. W czerwonej 
Barcelonie dużo „naszych najser- 
deczniejszych”, trochę i z Wilna, 
trochę kupców i kantorowiczów, 
a trochę komunistów oczywi- 
ście. Tu dysponując flota 
starszej pani  Marmon roz- 
począł akcję w bodegach i 
kawiarnich. Odrazu © natra- 
fil na bezrobotnych sympa- 
tycznych „łuftmenszów*, którym 
przedstawił plan okupowania An- 
dory i odrazu zjednał zwolenni- 
ków dla swej kandydatury. 


Dziewienastego lipca wyszedł 
pierwszy numer urzędowej gazety 
księstwa Andory z tekstem nowej 
konstytucji, i podpisem „Borysa 
I. księcia Andory“ i z zapowie- 
dzią wkroczenia wojsk pretenden- 
ta i oczywiście odebrania władzy 
biskupowi i klerykałom  biskij- 
skim. Przeciw sześciu żandarmom 
zmobilizowano 60 czy 600 „luft- 
menszów' barcelońskich z ciocią 
Marmon na czele. 


Tegoż dnia połicja barcelońska 
wkroczyła do apartamentów pre- 


Na poglądy, jakie co do obec- 
nego Zjazdu Polaków z zagranicy 
panują wśród najbardziej zain- 
teresowanych t. j. samej emigra- 
cji, rzuca ciekawe światło przed- 
zjazdowy artykuł wychodzącego 
w Toronto „Związkowca', organu 
Związku Polaków w Kanadzie, 
która jest jednym z poważniej- 
szych ośrodków naszego wychodz- 
twa, bo liczy blisko 150 tysięcy 
Polaków. Dowiadujemy się z nie- 
go przedewszystkiem o sposobie 
przygotowywania Zjazdu na te- 
renie emigracji: j 

„Zza węgła wybierało się ludzi 
na czołowe stanowiska, zza węgła 
formowało się różne wierno - pod- 
dańcze hołdy, „komunikaty i rezo- 
lucje zjazdowe. Zza węgła — potę- 
piało się, nie raz ani dwa, najlep- 
szych patrjotów, ludzi oddanych 

i zasłużonych. Zza węgła — ubijało 

się prasę polską i organizacje, któ- 

re nie zgadzały się — nie z ideą 

Zjazdu lub Zrzeszenia, lecz po pro- 
( stu z Fibciem lub Pipciem. Zza wę- 

gła — robiło się tajemnicze objaz- 
dy po osadach polskich w Kana- 
dzie, aby rozbijać solidarność. Zza 
węgła — słało się różne raporty 
na Wierzbową ulicę. Zza węgła — 
podawało się różnych łudzi do od- 
znaczeń i honorów, nie mających 
nic wspólnego z ideologją Marszał- 
ka i państwowością polską. Zza 
węgła — dekoruje się ludzi nie ma- 
jących nic do powiedzenia o swo- 
ich zasługach”. 

Cytując następnie z urzędowej 
odezwy  przedzjazdowej ustęp, 
który jako główny cel zjazdu wy- 
suwa naoczne przekonanie się de- 
legatów, j 

„że Państwo Polskie pod wodzą 
bohatera narodowego naszych cza- 
sów— Marszałka Pilsudskiego—nie- 
tylko utrzymuje się na powierzchni 
życia, ale, że w zgodnym wyścigu 
pracy odrabia wszystkie zaniedba- 
nia długich lat niewoli, że w środ- 
kowo wschodniej Europie tworzy 
się nowe mocarstwo, nowa potęga, 

na którą ostatnio zwrócone są 0- 

czy całego Świata. że państwo pol- 

skie jest regulatorem stosunków 
politycznych Europy, kamieniem 


Andory 


tendenta no i,„pasport jest“? Ba- 
ron Stossynesse odrazu się przyz- 
nał, że nie jest hrabią Oranji, lecz 
jest emigrantem nieco pobyto- 
wym, nieco obrzezanym, ale wabi 
się właściwie Kosyner (omal, że 
nie kosynier). Kolebka zaś jego 
stała 38 lat temu w Wilnie dość 
blisko więzienia na Łukiszkach i 
stąd to tę wszystkie dzikie pomy- 
sły. Przy okazji proponował, aby 
go wolno puścić a pod zastaw 
wziąć mrs 'Marmonową (Chicago, 
Illinois). Władze się nie zgodziły 
i Borys I Andorski poszedł do 
karceru, poczem wydany będzie 
nie tyle przybranej Holandji (któ- 
rej obywatelstwo zyskał fałszowa- 
nym paszportem) ile ukochanej 
swej ojczyźnie właściwej, to jest 
Polsce. 


Eu-genjusz 

Wysoce charakterystyczne jest, 
że o żydowskiem pochodzeniu te- 
go niedoszłego Stawiskiego nr. 
III nie pisnęły słówkiem ani pa- 
ryskie „Poslednija  Nowosti'. 
(Milukow?), ani nasz  Menkex- 
press, ani „Słowo“ wileńskie, ani 
„Gazeta Polska“ (artykuł: „Po 
mysłowi wielkorządcy"). 

Nie trzeba się więc zbyt. hała- 
śliwie (i z dużym cynizmem) ra- 
dować z tego, że Coty „szczezł”, 
że Abrahama  Stawiskiego (mor- 
dercę Arlozorowa) sądy uwolniły, 
że Niemcy izolowane, że we Fran- 
cji połączyli się komuniści z so- 
cjalistami, że w „Białym Domu* 
nasi i Czerwonym Kremlu nasi 
że Morley baissuje a Muhlstein 
haussuje i tp. itd., skoro niestety 
taki talent, taki możno powie- 
dzieć eugenjusz, taka pierwszej 
sorty główka możno powiedzieć 
kepełe, archikepełe, jak nasz Kosy 
ner siedzi możno powiedzieć, w 
okowach przykuty przy wodzie i 
chlebie i za kratowiskiem  żelaz- 
nem zamiast oddawna już rządzić 
spokojnie tymi Andorasami, czy 


Andoranami, jak inni nasi rzą- 
dzą  gdzieindziej.. powiedzieć 
możno w... 


węgielnym pokoju i odbudowy go- 
spodarczej świata”, 


kanadyjski „Związkowiec“ zau- 
waża: 

„Myśmy wiedzieli i wiemy, od 
lat piętnastu, bez „Światowego 


Zjazdu Polaków”, że Polska to jest 
państwo wielkie, mocne, naród 32 
miljonów, silny i twórczy... Dzięki 


przekupnej prasie, dzięki różnym 
„ciurom”, konfiskatom, Brześciom 
i polityce zza węgła, nie wiemy: 


czy dzisiejsze mocarstwowe stano- 
wisko Polski odpowiada wewnętrz- 
me warunkom ekonomicznym i ma- 
som  robotniczo - ludowym? Nie 
wiemy — czy równocześnie z foz- 
wojem i potęgą państwa polskiego, 
wzrasta dobrobyt, rolnictwo, praca 
i zarobki? Nie wiemy — czy ten 
wielomiljonowy lud pracy, posiada 
ochronę pracy, słuszne prawa i 
wpływy na rozwój swojego państ- 
wa? Czy mu się nie dzieję krzyw- 
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Frzegląd prasy 
O Polakach z zagranicy 


Zjazd Polaków z zagranicy, or- 
ganizowany przez czynniki oficjal 
ne z wyraźną tendencją partyj- 
no - polityczną, wywołuje na ła- 
mach prasy narodowej szereg 
gorzkich uwag. 

W „Kurjerze Warszawskim“ 
sze Grzymała - Siedlecki: 


pi- 

t 

„Przyjechali, przepłynęli setki i tysią- 
ce mil, aby przybyć do Polski, po 
kwiat lipowy dla swych dusz. 

Przyjechali nie do jednej jakiejś tyl- 
ko partji, nie do jakiejs jednej warstwy 
socjalnej, nie do jednego jakiegoś pol- 
skiego ugrupowania, obozu czy progra” 
mu politycznego. Jak tam, na obczyż- 
nie, każdym dniem swym żyją dla cało- 
ści Polski, tak i tu do całej, niczem 
nie podzielonej Polski przybyli W jed- 
nej chwili rozpadłaby się moralna moc 
naszego wychodztwa, gdyby jakiś je- 
den tylko punkt ojczyzny, a nie jej 
idealna całość, serce emigracji bezsku- 
tecznie probował wypełnić. 

Całego polskiego narodu cenną włas- 
nością jesteście wy, wychodztwo pol- 
skie: Cały naród, choćby tego sposob- 
ności wypowiedzieć wam nie miał, cały 
naród wita was. Wita was swoją terat- 
niejszością, swoją przeszłością i swoją 
lepszą — da Bóg — przyszłością". 


Ten sam temat porusza „Gaze* 
ta Warszawska”: ~ 


„Rodacy z zagranicy powinni uważnie 
patrzeć na nasze sosunki, poznać ich 
złe i dobre strony, ocenić nasze triumfy 
i klęski. 

To dopiero otworzy im oczy na rze- 
czywiste potrzeby kraju i ułatwi zrozu- 
mienie istotnej drogi, po której postę- 
puje nasz rozwój. 

Nie są oni obcymi gośćmi i dlatego 
nie należy przed nimi niczego ukry- 
wać. 

Niestety, splot okoliczności, jakie wy 
tworzyły się dziś w Polsce, nadaje o- 
ficjalnej stronie przyjęcia naszych ro- 
daków z zagranicy specyficzne piętno. 
Niemniej jednak każdy z nich chyba 
rozumie, że przyjechał do własnego do- 
mu i że wobec tego niema obowiązku 
ogramiczać się wyłącznie do oficjalnej 


strony rzeczy”. — 4 


POCIĄG POPULARNY do 


ZAKOPANEGO 


18 Sierpnia — 13 Sierpnia 
ZR. 19.80 


WAGONS-LITS COOK 


Krak. Przedm. 42/44 


Poco przyjechali delegaci? 


Emigracja o Kontakcie z krajem 


da? Powiadamy nie wiemy! 

I dlatego, jeżeli delegaci nasi por 
jadą, to nie będą odczytywać zgóry 
nakreślonych zza węgła — refera- 
tów. Muszą przedłożyć dzisiejszym 
czynnikom rządowym w Polsce, 
opłakane dzisiejsze stanowisko emi- 
granta polskiego, jego biedę, nędzę 
i poniewierkę... 

Dełegaci nasi nie będą jedynie 
oglądać pięknie ustrojonych pryn- 
cypalnych ulic Warszawy, Krako- 
wa, Poznania i Lwowa, muszą zaj- 
rzeć na Ochotę, Brudno, Podgórze, 
Marymont, gdzie 15 tys. bezdom- 
nych warszawian mieszka w bru- 
dzie i nędzy... 

Delegaci nasi muszą nawiązać 
stały kontakt, pomiędzy nami a Ma 
cierzą, pomiędzy naszymi blizkimi 
a nami. By w przyszłości różne 
warcholstwa, łapichłopstwo i poli- 
tyka zza węgła nie miały miejsca. 
Na to wyślemy delegatów”. 


Emigracja włoska wraca do kraju? 


Czy Mussolini ogłosi 


PARYŻ, 6.8 (PAT). W kołach e- 
migracji włoskiej, jak zupewnia „Je 
suis partout“, duże wrażenie wywo- 
łała wiadomość o przyjęciu przez 
Mussoliniego na specjalnej audjen- 
cji b. mera Medjolanu, socjalisty 
Caldara, który po przewrocie fa- 
szystowskim nie opuścił Włoch i 
miał odwagę zachować do chwili o- 
becnej dawne przekonania. 

Rozmowa Caldara z Mussolinim 
miała doprowadzić da pewnego wy- 
jaśnienia sytuacji. Caidare uznał, że 
ustrój korporacyjny, jak wykazało 
doświadczenie, stanowi poważny 
krok na drodze do urzeczywistnie- 
nia socjalizmu. To oświadczenie by- 
ło z uznaniem przyjęte przez Mus- 
soliniego, który zaproponował Cal- 
dare napisanie artykułu w tej spra- 
wie do „Popolo d'Italia“. 

Caldare odrzucił tę propozycję, 
twierdząc, że nie chce być zakłed- 
nikiem ani więźniem wojennym. Na- 
tomiast zaproponował stworzenie 
pisma, które mogłoby korzystać ze 
swobody prasowej. W piśmie tem 


amnestię polityczną 


Caldare gotów byłby wyłożyś swój 
pogląd, czego w żadnej mierze nie = 
jest w stanie uczynić na iamach 
dziennika oficjalnego. Mussolini, jak 
twierdzą, odniósł się przychylnie do 
tego projektu. : 

Czekając na następstwa wspom- 
nianej rozmowy, część emigracji wło- 
skiej w Paryżu wyraża nadzieję, że 
w krótkim czasie ogłoszona będzie 
we Włoszech amnestja polityczna, 
która umożliwi powrót do kraju licz- 
nej rzeszy emigrantów. 

Na tle tej wiadomości zarysowuje 
się wyraźnie rozłam wśród emigran- 
tów włoskich. Wyraz temu daje 
książka jednego z przywódców anty- 
faszystowskich, Gianinniego, który 
w ostry sposób krytykuje działal- 
ność emigracji włoskiej, wróżąc ca- 
łemu ruchowi rychły zgon. Proroc- 
two Nittiego, że faszyzm przetrwa 
trzy miesiące, nie sprawdziło się. 
Prące, dokonane we Włoszech, prze- 
konały wielu opornych o siłe obee- 
nego ustroju. 


a 
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Ratujmy dzieci 


na terenach dotkniętych Kięską powodzi 


Klęska powodzi jest olbrzymia. 
Jak widać z oświadczenia prezesa 
Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Powodzi, dr. Hubiekiego, 
na terenie jednego tylko wojewódz- 
twa krakowskiego, liczba osób, po- 
trzebujących dożywiania, wynosi ol- 
brzymią liczbę 71.000 osób. 

Widmo głodu zagraża wielotysięcz- 
nym rzeszom, a przedewszystkieru 
dzieciom. W powiecie dąbrowskim 
(woj. krakowskie) zorganizowane zo- 
stały dwa ośrodki dożywiania dzic- 
ci, w których znajdzie opiekę i wy- 
żywienie ogółem 100 dzieci, mają w 
odstępach trzytygodniowych przyj- 
mować na zmianę coraz nowe grupy 
dzieci z powiatn. Ponadto około 300 
dzieci powodzian z powiatu dąbrow- 
skiego ma być wysłanych na kolo- 
mje do jednej z miejscowości koło 
Warszawy. Wojsko przydzieliło już 
na ten cel odpowiednią ilość łóżek 
i koców. 

Inicjatywę tę przyjęła ludność 
powiatu z wielkiem uznaniem. 

Dają się atoli słyszeć także głosy 
obawy o przyszłość. Gospodarze z 
pow. dąbrowskiego rozumują w ten 
sposób: 

W powiecie dąbrowskim jest po- 
szkodowanych powodzią około 30 ty- 
sięcy. Jeśli rząd da na wyżywienie 
jeden złoty na głowę, to wyniesie to 
30.000 zł. dziennie, nie licząc kosz- 
tów wyżywienia inwentarza. A skąd 
nasz rząd weźmie tyle pieniędzy? A 
przecież są i inne powiaty, wołają- 
ee o ratunek. Na to trzeba miljonów. 
Co z tego, że jedna rodzina otrzy- 
muje szklankę cukru na dwa tygod- 
nie, a dwie szklanki pęczaku raz na 
dwa tygodnie, słoniny 2 i pół kg., 
chleb itd. To wszystko kosztuje mil- 
jony. 

Włościanie więc z drżeniem myślą 
o tem, czy rządowi wystarczy pie- 
niędzy na właściwą pomoc: na bez- 
procentowy 5 — 6-letni kredyt na 
zakup żywego inwentrza i nieodzow- 
nych zasiewów. 


Bilans zniszczenia w Ropczyckiem 
jest straszny: 

Obszar zalany 
15.000 ha. 

Mostów zerwanych 24, uszkodzo- 
nych 25, domów zalanych 800, ob- 
jektów przemysłowych 5. Zasicwy 
doszczętnie zniszczone, pola zamulo- 
ne lub naniesione żwirem i piaskiem, 
w wielu miejscach na wysokości 50 
am. 

Komitet powiatowy pomocy dla 
powodzian  obdzielił mieszkańców, 
dotkniętych klęską powodzi, artyku- 
lami żywnościowemi, Środkami sani- 
tarnemi, jak również wapnem do de- 
zynfekcji i odbudowy. 

We Lwowie odbyło się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Woj. Ko- 
mitetu Pomocy Ofiarom Powodzi. 


wodą wynosił 


Na terenie woj. lwowskiego po- 
wódź dotknęła 11 albo 12 powiatów. 
Szczęśliwy wyjątek stanowią powia- 
ty: bobrecki, gródecki, lwowski, mo- 
ścieki, żółkiewski, sokalski i raw- 
ski. Największe zniszczenie wyrzą- 
dziła powódź w powiatach: tarno- 
brzeskim, rzeszowskim, przeworskim, 
jarosławskim i łańcuckim. Wedle 
tymczasowych obliczeń, szkody prze- 
kraczają 10 miljanów zł. Aż do no- 
wych zbiorów trzeba będzie doży- 
wiać 20.860 osób i 13.900 sztuk in- 
wentarza. Wobec ogromu potrzeb 
konieczny jest ogólny wysiłek całe- 
go społeczeństwa. 

Rozdziałem darów i środków pie- 
niężnych zajmuje się Woj. Komitet. 
Na apel Komitetu Powodziowego 
pośpieszyły u ofiarami wszystkie 
warstwy. Jak zawsze, przykładem 
świecą pracownicy umysłowi i fi- 
zyczni. Dotychczas wpłynęło około 
50 tys. zł. w gotówce. Darów w na- 
turze jest narazie bardzo mało. O- 
gólnopolski Komitet przeznaczył na 
lwowskie woj. 100.000 zł., a Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych u- 
dzieliło 215 tónn mąki żytniej. Paszę 
ofiarowało DOK VI i DOK X, po- 
nadto 30 wagonów zakupił Komitet. 


Zbrodniczy napad na ul. Chmielne; 
3 osoby ranne 


Na rogu uł. Chmielnej i Żełaznej, 
na Bolesława Jąderka (Chmielna 
81), malarza, napadli: Ludwik Klet- 
ner (Towarowa 29), trykociarz i 
brat jego, Rudolf, szeregowiec W.P., 
przybyły na urlop — obaj pijani. 
Pobili oni J., powalili na chodnik 
i skopali. W obronie stanęli prze- 
chodnie: Konstanty Gurjew, malarz, 
Antoni Lipko, murarz (obaj zam. 
Chmielna 83), oraz Lucjan Kawecki, 
dekarz (Chmielna 81). Wówczas 
Kletnerowie zaatakowali obrońców, 
przyczem Rudolf poranił ich nożem 
sprężynowym, Ludwik zaś — tępem 
narzędziem, i zbiegli. 

Pobici, Gurjew i Kawecki, udali 


2 kraju 


WILNO 

Stosunki graniczne. Na pograni- 
czu polsko-sowieckiem odbyła się 
konferencja, która uregulowała spra- 
wy meljoracyjne, drobne zatargi 
między polskimi i sowieckimi straż- 
nikami, wypas bydła na łąkach po- 
granicznych, łowienie ryb w rzekach 
i jeziorach nadgranicznych itp. Spra- 
wy te załatwiono podczas dwugo 
dzinnej konferencji. 


LWÓW 

Niesamowity pasażer. Wydzial 
Śledczy we Lwowie zajął się sprawą 
przewiezienia trupa z Zuchowic. Ba- 
wiący na leinisku wraz z żoną ku- 
piec lwowski, Leon Hartman, zmarł 
nagle. Żona kupca, nie chcąc pocho- 
wać go na cmentarzu zuchowickim, 
ubrała trupa i rzekomo ciężko cho- 
rego przewiozła autem do Lwowa, 
gdzie już normalnie odbył się po- 


„grzeb. Policja lwowska ma ustalić, 


czy nie zaszedł tu wypadek niedo- 
zwolonego transportu zwłok, 
TARNÓW 

Dziecko utopiło sią w rozczynie 
chlebowym. Anna Jotowa sporządzi- 
ła rozczyn chlebowy, poczem wyszła 
do znajomych, zostawiając w mie- 
szkaniu roczną córeczkę, Zofję. Po 
powrocie do dou Jotowa, wziąwszy 
się do przygotowania chleba, znala- 
zła z przerażeniem w dzieży z roz- 
czynem chlebowym zwłoki swej eó- 
reczki. 
KATOWICE 

Piękny gest górników. Załoga ko- 
palni „Mysłowie* uchwaliła całkowi- 
cie odbudować własnym kosztem 3 
zniszczone przez powódz wioski w 
Małopolsce. Prócz tego górnicy zo- 


się na opatrunek do ambulatorjum 
Pogotowia. Tam lekarz stwierdził u 
pierwszego 2 rany kłute w okolicy 
prawego obojczyka i lędźwi, u dru- 
giego zaś — ranę tłuczoną głowy. 
Jęderek, który doznał potłuczenia 
obu boków i okolicy lewego oka, 
otrzymał pomoc lekarską w domn. 

Gdy Gurjew powracał dorożką z 
ambulatorjum Pogotowia do domu, 
na ul. Żelaznej napadli go po raz 
drugi Kletnerowie, usiłując pobić. 
Nadbiegły policjant ujął Rudolfa, 
przeprowadzając do 3-go komis., 
gdzie został zatrzymany, brat zaś 
jego — uciekł. 


bowiązali się zaopatrzyć w obuwie 
i odzież lndność tych wiosek. Komi- 
tet złożony z 2 urzędników i 2 gór- 
ników zajmie się wykonaniem po- 
wyższej uchwały. 

Piękny uczynek załogi kopalni 
„Mysłowic“ zasługuje na wielką po- 
chwałę. 


Wyścigi konne 


WYNIKI Z DN. 5. VIII. 


GON. I. Dyst, 2100 m. 1) Hassan II 
j. Szymański, 2} Feniks (24), 3) Fi- 
iadelfja (21,5), 4) Głębia (45,5). 
Tot. 8,5, fr. 6, 8. 

GON. 114. Dyst. 2800 m. 1) Roi So- 
leil, chł. Leciak, 2) Oszbag (24,5), 3) 
Karat II (26), 4) Effendi (29). Tot. 
8,5, fr. 6, B. 

GON. III. Dyst. 1600 m. 1) Menza- 
lówna ż. Gill, 2) Qui pourras (12,5), 
3) Sternblume (16), 4) Brilotta (290) 
5) Beatrice (155), 6) Varahand (40), 
1) Goldella II (174), 8) Principessa 
(513). Tor. 21,5, fr. 6, 5,5 i 5,5. 

GON. IV. Dyst. 1300 m. 1) Eclair 
lI, ż. Nowak, 2) Estonja (9,5), 3) 
Bibi Hanum (46,5), 4) Banita (21,5), 
5) Ferrydor (26). Tot. 45,5, fr. 14i7. 

GON. V. Dyst. 2400 m. 1) Szarfa, 
ż. Lipowicz, 2) Chapeau bas (18,5) i 
Dam (40), 4) Jarosław (18,5), 5) 
Kazbek (15,5), 6) Konsul (105,5), 77) 
Essor (18), 8) Lumineusse (89,5). 
Tot. 80,5, fr. 20, 40, 14,5. 

GON. VI. Dyst. 1100 m. 1) Nervi, 
ż. Michalczyk, 2) Guerra (11), 3) Li- 
bretto (34), 4) Daj (58), 5) Antolka 
(107.5), 6) Giovanni (111), 7) Char- 
lestor. (34). Tot. 22,5, fr. 6, 6, 7. 

GON. VII. Dyst. 1600 m. 1) Gal- 
cja, t. Jagodziński, 2) Nałęcz (9), 3) 
Fra Diavolo (30). Tot. 11. 

GON. VII Dyst. 2.200 m. 1) Ma- 
raton, ż. Pasternak, 2) Farinelli 
(15,5). 8) Surma IH (26), i Hespe- 
ria (66), 5) Nerv (60), 6) Kaboga 
(321). Tot. 10,5, fr. 7 i 1. 


Polski Czerwony Krzyż wysłał punkt 
sanitarno-odżywczy, 

Na posterunku gą wszyscy lekarze 
powiatowi celem zapobiegania zara- 
zom. 


Z DNIA 


Zabity przez pociąg 


Nocy ub. na VI posterunku dworca 
Głównego, znaleziono zmasakrowane 
zwłoki kolejarza, który zostai przeje- 
chany przez pociąg. Z dochodzenia 
przeprowadzonego przez policję I 
komis. kolejowego, okazało się, że 
jest to 32-letni Igancy Rejnowicz, 
smarownik P. K. P., który był na 
służbie. Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. 


Olimpjada Polaków z Zagranicy 


V dzień 


W niedzielę, w piątym dniu Olim- 
pjady Polaków z Zagranicy i Gdań- 
ska rozegrano końcowe zawo- 
dy lekkoatletyczne, finał turnieju pił- 
karskiego oraz finały boksu. 


CZECHOSŁOWACJA — MISTRZEM 
PIŁKARSKIM 
Finał turnieju piłkarskiego roze- 
grany pomiędzy Czechosłowacją a 
Niemcami zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Czechosłowacji w sto- | 
sunku 2:0 (2:0). Pierwsza połowa | 
wykazała znaczną przewagę zwycięz- 
ców, natomiast po przerwie gra by- 
łą bardziej wyrównana. Mecz stał na 
dość wysokim poziomie, prowadzony 
był w żywem tempie przez obie dru- 
żyny. Obie bramki dla zwycięzców 
zdobył Ferek - Staszko. 


AMERYKA MISTRZEM W LEKKO- 
ATLETYCE 


W ostatnich konkurencjach lekko- 
atletycznych amerykańscy zawodnicy 
utrzymali swoją przewagę, zajmujące 
wszystkie pierwsze miejsca. 

Na 110 mtr. przez płotki panów — 
zwyciężył Ratkowski (USA) 172 s. 
przed Zboralskim (Francja) — 19, 
Bratkowskim (Gdańsk) — 19,4 i To- 
masem, (Francja). 

W finale rzutu dyskiem panów wy 
grał Podolak (USA) — 36,72 przed 
Farnym (Czechosłowacja) 35,18, Zbo 
ralskim (Francja) — 3462, Urba- 
niakiem (Francja) i Chudzikiewiczem 
(USA). 

W rzucie kulą pań pierwsza była 
Paluszek (USA) — 9,20, przed Przy- 
bylską (USA) — 9,07, Michalska 
(Niemcy) — 8,81, Górną (USA) i 


igrzysk 


zawodów lekkoatletycznych, jest na- 


stępująca: 
1) Stany Zjedn. A. P. 387 pkt. 
2) Czechosłowacja l n 
3) Gdańsk 44 n 
4) Francja 40 n 
5) Niemcy 39 » 
6) Łotwa 15 » 
7) Rumunja 14 n 
8) Belgja 5 è 


= 14 
Dziś, t. j w poniedziałek uczestni- 


e Olimpjady mają dzień wolny, do- 


piero we wtorek rozpoczynją się za- 
wody pomiędzy reprezentacjami emi- 
gracji, a reprezentacjami Polski, 


ZAKOŃCZENIE IGRZYSK 
Ostatnim punktem programu Ig- 


rzysk sportowych Polaków z Zagra- 
nicy j Gdańska były finały turnieju 
bokserskiego. Przyniosły one nastę- 
pujace wyniki: á 

W w. muszej Sieroński (Gdańsk), 
pokonał na punkty Fleischera (Niem- 
cy), zdobywając mistrzostwo Igrzysk. 

W wadze koguciej mistrzem został 
Kasprowiak (Niemcy), bijąc Górec- 
kiego (Rumunja). 

W wadze piórkowej Bianga (Gd.) 
odniósł zwycięstwo nad Gierdalem 
(Francja). 

W wadze lekkiej Rendzionek (Łot- 
wa) zajął pierwsze miejsce po zwy- 
cięstwie nad Hirschem (Gdańsk). 

W wadz. półśredniej Wójczak (Fr.) 


wygrał na punkty z Neumanem 
(Gdańsk). 
«W wadze średniej Stachowiak 


* (Niemcy), uległ Langemu (Francja). 


W wadze półciężkiej Jabłoński II 
(Francja), wypunktował Wojciecha 
(Łotwa). 


Potworny 


ABC Nr. 216 — 
morderca 


Tr 
A 


Poćwiartował zwłoki żony na 7 części 


POZNAŃ, 6.7 (tel. wł.). Podczas 
pożaru w zabudowaniach p. Kubie- 
kiego w Fałkowie znaleziono w wa- 
lizie tułów kobiecy, bez głowy, rąk 
i nóg. Władze policyjne, kierowane 
wytrawną ręką komisarza Kreta, a- 
resztowały mordercę, którym okazał 
się 36-letni Franciszek Lange z Po- 
znania, wspólnikiem jego był 21-let- 
ni Bronisław Lange, bratanek, z za- 
wodu subjekt, obecnie bezrobotny. 

Morderca z cynicznym spokojem 
zeznał, iż będąc w niezgodzie z żoną, 
postanowił się jej pozbyć. W ubie- 
gły czwartek, podczas kłótni doszło 
do bójki między małżonkami, przy- 
czem Lange uderzeniem młotka za- 
bił żonę. Po namyśle Lange małą 
piłeczką od drzewa odciął głowę, rę- 
ce i nogi i spalił je. Tułów zaś po- 


ćwiartował na siedem części i włożył 
do walizki. Zbrodniarz wraz ze swo- 
im bratankiem, Bronisławem Lange, 
udał się z walizką do Fałkowa, po- 
nieważ doskonale znał tamtejszy te- 
ren. Gdy przybyli do Fałkowa, mor- 
derca zaniósł walizkę do stodoły, 
która podpalił. Następnie zbrodnia- 
rze poczęli uciekać do stacji Pierzy- 
ska, skąd wsiedli w pociąg, idący do 
Gniezna. Szybki pościg policji po- 
zwolił ująć zbrodniarzy i podpalaczy 
w Gnieźnie. Ohydną tą sprawą tas 
jął się sędzia Śledczy. Rewizja, do- 
konana w mieszkaniu mordercy, u- 
jawniła wiele fotografij mordercy w 
towarzystwie kobiet oraz bogatą ko- 
lekcję dzieł kryminalnych, która 
świadczy o niskich instynktach po- 
twornego mordercy. 


Tragiczna śmierć małżonków 
w nurtach Sanu 


LWÓW; 6.8 (tel. wł). W mia- 
steczku małopolskiem Dynów roze- 
grała się tragedja w znanej szlachec- 
kiej rodzinie hr. Starzeńskich. Czter- 
dziestodwuletni hr. Juljusz Starzeń- 
ski udał się na plażę nad Sanem w 
towarzystwie żony Marji z Miączyń- 
skich. Podczas gdy hrabina plaże- 
wała, hrabia popłynął na Środek rze- 
ki i dostawszy się w wir wodny, 
począł tonąć, wzywając ratunku. Żo- 


na hrabiego rzuciła się na ratunek 
i udało jej się dociągnąć prawie do 
samego brzegu tonącego męża, jed- 
nak w ostatniej chwili opuściły ją 
siły i poszła z mężem na dno. 

Po półgodzinnych poszukiwaniach 
wydobyto zwłoki obojga małżonków. 
Dodać należy, że Ś. p. hrabia Sta- 
rzeński ożenił się dopiero dnia 19 
czerwca r. b. Tragiczna ta śmierć 
wywołała olbrzymie wrażenie. 


Awantura przy ul. Pańskiej 
2 osoby pobite 


UL. Pańską szła po północy dwóch 
pijanych kolegów: Stefan Niemiec 
(Ciepła T), tokarz i Kazimierz Pe- 
ters (Radzymińska 24), robotnik. W 
pewnym momencie usiłowali oni 
wejść przez okno od ulicy do sate- 
reny Pańska 86, gdzie zamieszuje 
Wiera Malinowska, sublokatorka u 
Zygmunta Zapałowieza. 

Na wszczęty przez M. alarm, nad- 
biegło z ul. Miedzianej trzech nie- 
znanych mężczyzn. Rzucili się oni 
na Niemca i Petersa, bijąc tępemi 


narzędziami. N., który był trzeżwiej 
szy, ratował się ucieczką, P. zaś 
stracił przylomność i upadł na jezd- 
nię, gdzie był skopany przez napast- 
ników, którzy zbiegli. Po chwili nad- 
biegli, będący w obchodzie dwaj po- 
licjanci z VI komis. Przeprowadzili 
oni obie ofiary napaści do bratny do- 
mu Pańska 81, dokąd przybyło Po- 
gotowie. Lekarz stwierdził u Niem- 
ca i Petersa rany tłuczone nosa 0- 
raz głowy i, po udzieleniu pomocy, 
pozostawił obu na miejscu. 


Malanowską (Gdańsk). 


W wadze ciężkiej spotkanie Jabłoń 
OSTATECZNA „PUNKTACJA skiego I (Francja) z Chistowskim 


LEKKOATLETYCZNA (Gdańsk) nie doszło do skutku ze 
Ostateczna punktacja po zakończeniu | względu na zbyt dużą różnicę wasi. 


Ciunkiewiczową osadzono w więzieniu 


Jednodniowa rozprawa przeciw rzekomym 
złodziejom 


600 


$port 


POLKI MISTRZYNIAMI 
ŚWIATA W ŁUCZNICTWIiE 


W Szwecji w miejscowości Bastad 
zakończone zostały 4-te międzynaro- 
dowe zawody łucznicze o mistrzostwo 
świata z udziałem najlepszych zawod 
ników Polski, Anglji, Belgji, Cecho- 
R Francji, Szwecji i St. Zjedn, 


W zawodach pań Polki odniosły ol- 
brzymi sukces, zdobywając ponownie 
mistrzostwo Świata, zarówno w roz- 
grywkach indywidualnych, jak i dru- 
żynowych. W mistrzostwach indywi- 
dualnych tytuł mistrzyni świata zdo- 
była Kurkowska - Spychajowa, osią- 
gając 867 pkt., drugie miejsce i wi- 
cemistrzostwo Świata zdobyła rów- 
nież Polka, Moczulska — 858 pkt., 
trzecie miejsce zajęła szwedka Wai- 
denstroem, mając zaledwie 704 pkt. 

Drużynowo mistrzostwo świata, jak 
już zaznaczyliśmy zdobyła również 
Polska. 

ZAWGDY HIPPICZNE W GDYNI 

W drugim dniu międzynarodowych 
zawodów hippicznych w Gdyni, w kon 
kursie im. marsz. Piłsudskiego, pier- 
wsze miejsce zajął rtm. Skupiński na 
Promieniu, przed kpt. Rucińskim na 
Reszce, kpt. Rucińskim na Roksanie, 
p. Schmidtem (Niemcy), na Pascha 
i por. Komorowskim na Wenecji. 

Konkurs im. ministra spraw zagra- 
niczych wygrał Schmidt (Niemcy) na 
Pascha przed Ossowskim na Carme- 
nie i Gniazdowską na Grymasie. 

W trzecim i ostatnim dniu zawo- 
dów odbył się konkurs imienia Prezy 
denta Rzeczypospolitej. Pierwsze dwa 
miejsca zdobył kapitan Ruciński na 
koniach Reszka i Roksana przed Pie- 
chowskim na Trubadurze. 

Konkurs imienia konsula general- 
nego R. P. w Gdańsku przyniósł zwy- 
cięstwo Schmidtowi (Niemcy), przed 
Kiesnerem (Niemcy) i Gniazdow- 
skim. 

POLSKA ZWYCIĘŻA 


ESTONJE 5:0 


W ostatnim dniu meczu tenisowe- 
go Polska — Estonja o puhar Dav1- 
sa, rozegrane zostały w Tallinie re- 
wanżowe gry pojedyńcze. Zgodnie z 
oczekiwaniami w obu spotkania zwy- 
cięstwo odnieśli Polacy. 

Tarłowski wygrał łatwo z Pukkem 
6:8, 6:4, 6:1, a Tłoczyński pokonał 
pierwszą rakietę Łotwy Lassna 6:8, 
6:2, 62. 

Poiska zatem wygrała 5:0 i wai- 
czyć będzie w trzeciej rundzie praw- 
dopodvbnie z Austrją w Warszawie. 

DWA ZWYCIĘSTWA HEBDY 

W NIEMCZECH 

W Hamburgu rozpoczął się między 
narodowy turniej tenisowy o mistrzo- 
stwo Rzeszy. W pierwszych dwóch 
dniach jedyny reprezentant Polski 
Hebda odniósł? dwa zwycięstwa, bi- 
jąc łatwo w pierwszej rundzie han>- 
werczyka Pachaly'epo 6:4, 6:4, 6:2, a 
w drugiej rundzie Hartza również w 
3-ch setach 8:6, 6:2, 6:0. ~ 


Dziś Hebda spotka się ze zwycię: 
zcą meczu von Cramm — Puncec (Ju- 
gosławja). 


ZAROŃCZENIE MIĘDZYNARODO. 
WEGO TURNIEJU TENISOWEGO 
W BYDGOSZCZY 


W Bydgoszczy zakończone w nie- 
dzielę wielki międzynarodowy turniej 
tenisowy z udziałem tenisistów grec- 
kich, szwajcarskch, niemieckich, Po- 
łudniowej Ameryki i t. d. 

W grze pojedyńczej panów pierw- 
sze miejsce zajął mistrz Grecji Sta- 
lios, bijąc w finale Bartka (Katowi- 
ce) 6:8, 6:4, 8:6. 

W grze pojedyńczej pań zwycięży- 
ła Jędrzejewska, bijąc  Rudowską 
(Legja — Warszawa) 6:1, 6:0. 

W grze podwójnej pań para Ję- 
drzejowska — Bielawska pokonała pa 
rę warszawską Lilpopówna — Rudow 
ska 6:1, 6:0. 

W grze podwójnej panów zwycię- 
stwo odniosła para warszawsko-byd- 
goska Popławski — Laśkiewicz, bijąc 
Majewskiego i Bełkowskiego 6:8, 
6:3, 6:8, 6:8. 

W grze mieszanej pierwsze miejsce 
wywalczyła para Jędrzejowską — 
Szyszko, bijąc parę Lilpopówna Po- 
pławski 4:6, 6:3, 6:1. 


POLONIA POKONANA PRZEZ 
WARTĘ 2:5. 


Rozegrany na boisku Polonii mecz 
o mistrzostwo Ligi pomiędzy poznańską 
Wartą a Polonią zakończył się zdecy- 
dowanem zwycięstwem Warty w sto- 
sunku 5:2 (3:1). 

PORAŻKA GARBARNI WE 
LWOWIE. 

We Lwowie w meczu o mistrzo- 
stwo Ligi Pogoń pokonała Garbarnię 
S 2. (©: 194 


TABELA ZAWODÓW 
O MISTRZOSTWO LIGI 


W niedzielę rozpoczęła się druga 
runda zawodów o mistrzostwo Ligi. 
Pierwsze spotkania w tej rundzie wy- 
kazały dalszą bezkonkurencyjną formę 
Ruchu. Pozatem dobrze zaprezentowa 
ły się Wisła, Pogoń i Cracovia. Ta- 
bela zawodów jest następująca: 


1. Ruch 12 20:4 55:16 
2. Cracovia 127 AMS 20:17 
3. Pogoń 12 16:8 27:20 
4. Garbarnia 12 14:10 28:32 
3J bp KS. 12 14:10 16:21 
6. Wisła 12 12:12 28:18 
1. Warta 12 12:12 2822 
8. Legja 11 11:1ł 12:12 
9. Polonia 12 11:13 14:19 
10. Warszawianka 12 TO -ai 
11. Podgórze 12 5:19 16:38 
12. Strzelec 12 3:21 10:41 


NOWY REKORD ŚWIATOWY 
W RZUCIE KULA 


W Oslo słynny miotacz amerykań- 
ski Torrance pobił rekord światowy w 
rzucie kuią osiągając wspaniały wy- 
mk 17,40 mtr. 


KRAKÓW, 6. 8. (tel. wł). Jak 
donosiliśmy w numerze sobotnim 
przed Sądem Okręgowym rozpo- 
czął się proces Ciunkiewiczowej. 

Na wstępie rozprawy oskarżeni 
Mrowiec, Ciunkiewiczowa, Koło- 
dziejski i Jagusiński mówią o 
swym stanie majątkowym. Żaden 
z nich nie ma ani grosza, jedynie 
Ciunkiewiczowa odpowiada na py- 
tanie sędziego: „Pół miljona zło- 
tych“. 

Pierwszy z oskarżonych zezna- 
je Jan Kołodziejski. Do winy się 
nie poczuwa jakkolwiek w calej 
sprawie miał odegrać największą 
relę. On miał być rzekomym zło- 
dziejem klejnotów i futer Ciun- 
kiewiczowej. On otrzymał od 
Mrowca tysiącfirankowy banknot 
oraz rzekomo skradziony złoty 
medaljon Ciunkiewiczowej. Od 
Mrowca dostał 60 zł. a conto i 
miał dostać jeszcze 120.000 zł. po 
odsiedzeniu kary za rzekomą kra- 
dzież. Zeznania oskarżonych po- 
krywają się naogół z zeznaniami 
złożonemi w śledztwie. 

Czesław Mrowiec, główny a- 
ranżer i inspirator afery przy- 
znaje się do winy i opowiada, że 
wszedł w porozumienie z Ciunkie- 
wiczową. a za wykonanie całego 
interesu miał otrzymać 20 pro- 
cent sumy asekuracyjnej, t. zn. 9- 
koło 300.000 zł. 

Obrona podnosi fakt, że oskar- 
żony ma skłonność do fantazjo- 
wania i został zwolniony z woj- 
ska jako umysłowo chory. Na tem 
tle dochodzi do ostrych starć z 
obrońcą Ciunkiewiczowej, który 
chce udowodnić, że zeznania 
Mrowca są zmyślone. 

Ciunkiewiczowa obstaje przy 
swoich zeznaniach, złożonych w 
śledztwie. Twierdzi więc, że nie 
zna żadnego z oskarżonych — 
Mrowca nie widziała nigdy w ży- 
ciu. Gdy w czasie konfrontacji 
Mrowiec powtarza swe zeznania, 
Ciunkiewiczowa uśmiecha się iro- 
nicznie i twierdzi, że wszystko to 
jest wyssane z palca, a całą afe- 
rę uknuło towarzystwo asekuracyj 
ne. Ostatni oskarżony, Feliks Ja- 
gusiński, opisuje barwnie jazdę 
do Katowic, przygody w Krako- 
wie itp., wnosząc na salę rozpraw 
dużo humoru. 

Mec. Woźniakowski, dotychcza- 
sowy obrońca  Ciunkiewiczowej, 
zeznając tym razem jako świadek, 


opowiada, że Ciunkiewiczowa wrę 


czyła mu pewnego razu anonimoa 
wy list, w którym autor ofiaro- 
wywał swe usługi w charakterze 


rzekomego złodzieja. Był to list 
wysłany do _ Ciunkiewiczowej 
przez Mrowca. Obrona zgłasza 


wniosek, aby grafologowie zba» 
dali charakter pisma Mrowca, 
Wniosek ten sąd odrzuca i zamy- 
ka przewód sądowy. 

Prokurator w mowie oskarży” 
cielskiej nazywa nową aferę Ciun 
kiewiczowej jednym z etapów, 
walki przeciw towarzystwu ubeze 
pieczeń. Walka ta ma na celu u- 
zyskanie olbrzymiej sumy asekue 
racyjnej. A sj 

O godzinie 2-ej nad ranem sąd 
ogłosił wyrok skazujący Jana*Ko- 
łodziejskiego i Czesława Mrowcą 
po 1 roku więzienia, Ciunkiewi- 
czową na półtora roku i Feliksa 
Jagusińskiego na 10 miesięcy. Z * 
wyjątkiem Ciunkiewiczowej wszy- 
stkim oskarżonym zawieszono Wy- 
konanie kary na przeciąg czte- 
rech, pięciu lat. Ponieważ sąd 
odrzucił wniosek obrony o wy- 
puszczeniu Ciunkiewiczowej na 
wolną stopę, osadzono ją natych= 
miast w więzieniu. 


Wypadki i kradzjeże 


ZABITA PRZEZ POCIĄG 


Na terenie dworca Gtównego, do- 
stała się pod pociąg 40-letnia |ózefa 
Krasnowska (adres nieustalony). Do- 
znała ona obcięcia obu goleni i pra- 
wej ręki. Pogotowie przewiozło nie- 
szczęśliwą do szpitalą Dz. Jezus, 
gdzie wkrótce zmarła. 


DZIECKO ZATRUTE ALKOHOLEM 

Będąc w gościnie z rodzicami przy 
ul. Mieleckiej, 5-letniemu Ryszardowi 
Cieśli (Czerniakowska 215) dano 
wódki, Wkrótce dziecko zachorawało 
z objawami zatrucia. Po udzieleniu 
pomocy, w ambulatrojum Pogotowia, 
dziecko przewieziono do kliniki Uni- 
wersytetu Warszawskiego  (Litew- 
ska 16). 

ROZPRAWY NOŻOWE 


Nad brzegiem Wisły, od strony 
Pragi, wynikła bójka między „cyr- 
kowcami”, w czasie gry w karty. 
Wkrótce poszły w ruch noże i 38-ler- 
ni Edward Bajnowicz (Dzika 4), zo- 
stał zraniony w brzuch. Rannego 
przeprowadzono do komis. rzecznego. 

Na rogu ul. Leszno i Orlej, niezna- 
ny sprawca, ugodził nożem w klatkę 
piersiową i lewe biodro 46-letniego 
Szmula Frydmana (Nowolipki 62), 
poczem zbiegł, — Rannych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Bajnowicza prze- 
wiozło do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. 


= KBC br. 216 


NOWA 


Tylu mieostrożnoś 


Zaledwie miuęła powódź, woda na 


Wiśle jeszcze jest bardzo naogół głę- x 


boka, a mimo to amatorzy kapieli, 
nie zważając na nichezpieczeństwo, 


ofiary Wisży 


ć powoduje śmierć 


mi, zaczał tonąć. Na alarm stoją- 
cych na brzegu kolegów nadbiegli 
rybacy i piaskarze, którzy Dertlo- 
[a po 10 minutach wydobyli. Kole- 


z narażeniem Życiu szukają ochłody 
w ciepłe dni. Dlatego też niema dain, 
aby kronika policyjna nie zanotowa:, 


dzy: Wełliks  Szwindtur, Mateusz 
Płotkowski 1 Abram Ajzenberg prze- 
wieźli ofiarę własnej Jekkomyślno- 


Pożary 


Przy ul. Sapieżyńskiej 6, na tere- 
nie sp. akc. „Połski Fiat”, od rury 
prowadzonej od piecyka, zapalił się 
dach na drewnianej budce, mieszczą- 
cej portjernię. Pogotowie I oddziału 
straży, po godzinnej akcji, pożar u- 
gasiło. 

— Przy ul. Zamenhofa 41, w Śpi- 
żarni, należącej do 


wskutek zaprószenia ognia, zap. 


ła wypadku utonięcia. iści furmanką do szpitala Przemie- się szmaty i różne  rupiecie. Przed 
Z klubu „Żuaw* wyjechała bam- nienia Pańskiego, gdzie lekarz przybyciem pogotowia | oddziału 
burką młodu para. Przed klubom stwierdził śmierć i domownicy. o» 


„/jcdnoczenie* łódź natrafiła na dru- 


ty kolczaste, znajdujące się pod wo- 
dą na tamie wiślanej. W jednej 
chwili łódź przewróciła się i przy- 4 
kryła jadących. Na ratunek iong-ı 
cym  pośpieszyli Stefan Ciećko i 
Władysław Jastrzębowski. Tonących | 
wyratowali, ale nicfortunni żegla: | 
rze poranili sobie ręce o druty kol- 


wielka 
trybun drga > 
wzbiera i wzbiera. 


Wielki łuk 
mem. Fala 


czaste. Eleganckie, wykwintne panie, do-|lę, jakby wszystko zastygło w o- 
Nawprost klubu „Zjednoczenie* stojni panowie, w martwych, po-|czekiwaniu, jakby się nie na o- 
dwie panie wypłynęły z klubu Ro- łyskujących cylindrach. Uroczy-|gromnym placu nie działo, jakby 


dziny Urzędniczej i natrafiwszy na l ście. A zewsząd, z prawa i z le- 


głębię, zaczęły tonąć. Na ralunek,wa pogodne młode twarze. wj W tej ciszy, w tem oczekiwaniu, 
skoczył członek „Zusu“, Zbigniew |gromadzie odcinają się Home giń Bb które zapadły trybuny i masy 
Barański. Tonnee panie, ratując się, stroje z rozmaitych okolic Polski | żołnierzy — warkot. Słaby war- 


wdrapały się Barańskiemu na plecy. !i kolorowe opaski rodaków. Tłum 
Niewiele brakowało a Barański był- tęskni, oczekuje, pragnie, szuka 
by utonął. Wtedy na alarm pośpie- | czegoś, goni za czemś. Grają or- 
szyli ratownicy plaży miejskiej, Tan | kiestry. 

Majewicz, Roman Górniak i Jan Frontem do trybun. Czołem. W 
Królak. Tonących wyratowano. Ura | szyku zwartym. Kompanjami. 
towane panie nie chciały wyjawić! Wojsko! Sznury bataljonów. Sze- 


młodzieńca. *straży, pożar ugasil 


Pe 
I znów pole się ożywia. Łączni- 
cy komendy. A potem przez chwi- 


koniec wszystkiemu. 


kot pracującego motoru. Potęż- 
nieje ogromnie. Nad widnokrę- 
giem jeden, drugi, trzeci, czwar- 
ty—punkty, linje, krzyże. Samolo- 
ty. Lecą. Rozrustają się w locie 
wielkością, mnożą się liczbą. 
Dziesięć — dwadzieścia — trzy- 


swych nazwisk. 

Popularny na gruncie warszaw. 
skim dziennikarz Micczysław Kwiat. 
kowski (Złota 55), pisząc często o 
nicbezpicczeństwie kąpieli w mioj- 
scach niedozwolonych, sam o tem 
wczoraj zapomniał. Wypuściwszy się 
zbyt daleko na środek rzeki, począł 
tonąć. Szczęściem Adolf Olszewski, 
członek WTW, widząc nicbezpicczeń 
stwo, rzucił się na ratunck i p. 
Kwiatkowskiego wyłowił. 

W Wiśle przy moście kolejowym 
po stronie warszawskiej w miejscu 
niedozwolonem kąapało się czterech 
młodych ludzi. W pewnej chwili je- 
den z nich, Borach Dertlof (Mura- 
nowska 37), popisując się przed ko- 
legami różnemi sztukami pływackio- 
| nne EE p E 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś „Pan 
jowialski” Fredry z Solskim, jutro i 
w środę „Zerista” z Solsk m, Węgrzy 
nem i cwiklińską, w czwartek 1 pią- 
tek „Kiub kawalerów”. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro k-- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Roz. 
koszna dziewczyna“ z Romanówna, 
Dymszą i Symem 

TEATR NOWY: nicczyniiy. 

TEATR LETNI: Dziś ostatni raz 
komedja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys" z Maszyńskim : Zniczem. Jutro 
premjera komedji Bachmana „Niepo- 
prawny bobuś”. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dzis i jutro sztuka 


Wacława Grubińskiego „Kochanko- 
wie” z Grywińska. 
REDUTA: Dziś i jutro sztuka 


Szczepkowskiej „Sprawa Moniki“. 
TEATR „100 pociech“: Dziś i 
tro komedja „Gwiazdy ekranu“. 
HOLLYWOOD: Dziś į jutro rewja 
p- t. „Hulaj - Banda“ z Halamą, Par- 
nellem i Żelichowską, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Dziś otwarcie wy- 
stawy „Życie polskie w malarstwie'*. 
; ZACHĘTA: Wystawa „¥olska i jej 
ud”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; AL 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobnicze: 

S. i M. (Królawska 11). Wystawa 
zbiorowa p. n. „Karykatura | grotes 
ska”. Wystawcy: B Berezowska, W. 


JU- 


Daszewski, F. Topolski, Z. Wasiłew- | 


ski 


KONCERTY 


S. i M. (Królewska 11). Od godz. 
18-cj — orkiestra, dancing; 


KINA 


ADRIA: „Królowa cyganerii”. 

AMOR: „Tysiąc druga noc" i „Mor 
derstwo przy rue Murgue*. 

ANTINEA: „Braterstwo ludów* i 
„Król to ja“. 

ATLANTIC: „Karjera Anny 
ver”, 


Car- 


; „Czarny kot“, 
„Donovan“ : „Bandyta detek- 
tyw". 

CAPITOL: „Platynowa blondynka“ 
i „Ostatni Ataman Annienkow*, 

CASINU: „Kobieta - Orchidea”. 

COLOSSEUM: „Wybuchowa blon- 
dynka* i rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Kaj- 
dany życia”. 

CORSO: „Bunt młodzieży* i „Po- 
wrói Sherlocka Holmesa“, 

ERA: „Zgubny czar“ i „Moja żona 
awanturnica', 

FORUM: „Płonąca prerja”, „Precz 
z tesciową”. 

GLORIA: „Miasto - Widm”. 

„KOMETA: „Syn mimowoli* | re- 
wja. 

MEWA: „Szalona noc” i „Proiesor 
w kabarecie”. 


MAJESTIC: „Gdy Pani nie chce 
dziecka”, 
MASKA: „Aksela“ i „Węgierska 


miłość”, 


MARS: Od oTe t + p; 
tacho, „Odmęt ulicy* i „Pai i Pa. 


roko, daleko, jak sięgnąć okiem, 
jak powitać mocnem  waleniem 
serca. Pułki, szarozielone masy 
żołnierzy. Sztandary pułków, któ- 
re brały chrzest i zdobywały imię 
pośród walki, krwi i dymu. Karty 
historji, czerwienia pisane, zna- 
miona wielkości, męstwa i dumy. 
Chorągwie w zamieci wichrem 
porwane, uszarpane w kurzawie 
dziejów. I teraz stoją oto tysiące 
żołnierza — tysiące polskiego 
żołnierza. Spokojna, bliska uko- 
chana, bojowa siła. Nasi bracia, 
synowie, ojcowie. Nasza krew — 
najżywsza tęsknota, najgorętsza 
miłość, uporczywe pragnienie, 

Na prawem skrzydle piechota 
w historycznych strojach Króle- 
„stwa. 1830 rok. Dalej inne pułki 
|piesze — za niemi oddziały zmo- 
ltoryzowane, artylerja, dalej ma- 
sy ludzi i koni. Po placu mijają 
się łącznicy. Żołnierze z karabi- 
nami u nogi 

Wśród trybun ruch. Ża chwilę 
nagle, mocne: „Jeszcze Polska 
nie zginęła“. Padają krótkie, sil- 
ne słowa komendy. Połyskują sza- 
ble oficerów. Karabiny w rękach 
żołnierzy. 

Baczność! 

Prezentuj broń! Na prawo — 
patrz! 

Zakolysały się szeregi. Kara- 
biny odskoczyły od nóg. Chrzęst, 
połysk okuć. Szeregi zmartwiały. 
|Wolniutko nadjeżdża czarny sa- 
mochód. Przebicgają oficerowie 
"na koniach. Prezydent Rzeczypos- 
politej Polskiej! Z trybun odzy- 
wają się okrzyki: Niech żyje! — 
Niepewne, jakby z onieśmiele- 
niem, nie nagle, silne, jak grzmot. 
| Samochód przejeżdża teraz przed 
frontem. 

Polem znów komenda podrywa 
oddziały. Słychać tylko donośny, 
rozkazujący ton. Baczność! Spocz- 
nij! i 

Polowa msza. Podniesienie. 
| Trąbka na alarm. na znak oddzia- 
łom. Twarze zastygłe. Karabiny 
|do piersi przywarte. 


|| Ogłoszenia drobne i 


OBIADY zdrowe, smaczne, tanie, 


Marja Machynia Zórawia 45 
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„MIEJSKIE: „Świat słucha“ i „Jen- 
nie Gerhardt*. 

NOWA TOMBOLA: 
„Baby”” 
' NOWY SPLENDID: 
wdówka” i rewja, 

OKO PRASKIE: „Wschód słońca, 
„Nieznajoma z telefonu". 

PAN: „Byiem szpiegiem“, 

PETIT TRIANON: „Monsiour ba- 
by“ i „Demon Wielkiego miasta“. 

POPULARNY (Zamojskiego 20): 
„Maski dr. Fu Manchu“ i „Biaski i 
cienie miłości”, 

PROMIEŃ: „Zdobywey* i „Flip i 
Flap*. 

PRAGA: „Schowajcie swoje smut- 
ki“ i „Pozwól się kochać“. 

RAJ: „Czerwony Slad“, dod. 

ROXY: „Tajemnica profesora Har- 

roma', 

RIVIERA: „Romans Małki Greszy- 
noj“ i „Jaką mnie pragniesz. 

STYLOWY: „Kobłety w jego ży- 
ciu”, 

SOKÓŁ: „W pogoni za ksiażycem* 
i „Nie damy ziemi“, 

STAROMIEJSKIE: „Zungu“ i „Mi 
łość bez słów“. 

UCIECHA: „Druga do szczęścia”. 

UNJA: „King Kong“ i „Ekspedy- 
cja Czełuskina*, 

VARIETE KINO (Cyrk): Rewia, 
„Brawo! Bist” i „Wyrok życia”, 


„Kabirjać i 


„Szalona 


dzieści... dziesiątki, dziesiątki. — 
Kluczami, precyzyjnie, dokładnie, 


równo. Bojowe eskadry. Płyną 
niebem groźnie, stanowczo, spo- 
kojnie. Eskadry lecą ku nam, 


wprost ku trybunie. Ramiona 
skrzydeł olbrzymieją. Jest moc 
olbrzymia, jest potęga w tym 
locie. Tłumy wpadają w podnie- 
cenie, w zachwyt. Ludzie zrywa- 
ją się z miejsc. Wymachują rę- 
koma, kapeluszami. Krzyczą — 
choć nie słychać krzyku w war- 
kocie setek motorów. Entuzjazm. 

Na lewo ode mnie siedzą dele- 
gacje rodaków z obczyzny. Ich u- 
nosi zapał. Rzucają jakieś słowa, 
okrzyki — wołają coś głośno, 
czego nie mogę usłyszeć, mają 
lzy w oczach i płomień w ustach. 
Oczy i ręce wzniesione ku niebu, 
ku skrzydłom polskim, ku odro- 
dzonej sile wojennej — Polski 
Jagiellonów, Batorych,  Sobies- 
kich, Żółkiewskich, Kościuszków, 
Trauguttów. 

Po twarzy starca płyną strugi 
łez. Że szczęścia, z wielkiej rado- 
ści, że taka jest ta Polska. Ma on 
twarz szczerniałą, spaloną, w bró- 
zdach całą. W jego postaci, w o- 
czach, widać ogromne wzrusze- 
nie. A oto tuż za nim młoda 
dziewczyna, o jasnych w tył od- 
rzuconych włosach, w białej pro- 
stej sukience i z godłem radła na 
biało - czerwonej opasce na ręce 
połrząsa sztandarem, wyciągając 
go ku górze. Nie patrzy na boki, 


ŻYCIE STOLICY 


jroczysta niedziela 


Matki Hotnung, į A l 
ality | mego rana dawał się wyczuwać na 


wia na polu m 
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Przebieg wczorajszych uroczystości 


Dzień wczorajszy, mimo ulewnego 
deszczu, który spadł około południa, , 
należał do najpiękniejszych, jakie 
przeżywała kiedykolwiek stolica, Nie- 
zwykły, radosny nastrój już od sa- 


ulicach. Liczne grupy warszawian 
wyległy na miasto, by powitać o- 
statnie wycieczki naszych rodaków z 


z oczyma wbitemi w chmurę nad- 
ciągającego stalowego ptactwa, 
z włosami rozrzuconemi, w ja- 
kiemś modlitewnem wprost zapa- 
trzeniu, które rysuje się na jej 
twarzy, potrząsa chorągwią, ko- 
łysze nią, jakby na powitanie 
nadciągającym. Podana naprzód 
piersią, pochylona, smukła i za- 
patrzona wygląda tu na górze, 
jak krzyk rzuconego światu wy- 
zwania, jak symbol bezgranicznej 
gotowości walki i poświęcenia, 
jak jakaś polska Joanna d'Arc. 

Samoloty szumią nad głowami. 
Ciężkie aparaty  niszczycielskie, 
zwinne i lekkie myśliwskie. Wiatr 
łopocze w dziesiątki wyciągnię- 
tych ku nim sztandarów. Trybu- 
na ginie w biało « czerwonej po- 
wodzi. 

Tymczasem wojska zmieniają 
fronty, przybierają kierunek po- 
chodu. 

Generałowie na czele. Pułkow- 
nicy. Oficerowie. Piechota zacho- 
dzi w równych znakomicie linjach. 

Defilada! 

Na czele kompanje w historycz- 
nych strojach. 

Doskonały marsz. Wysokie czap 
ki z pysznemi kitami. Granatowe 
mundury. Białe krzyżownice. Bia- 
łę rękawice. Czerwone naramien- 
niki. 


zagranicy. 

Przybyłe w ostatniej chwili grupy 
Polaków z Niemiec prosto z dworca 
kierowały się nad Wisłę do przysta- 
ni Oficerskiego Yacht-Klubu, gdzie 
cdbyła się piękna uroczystość zanu- 
rzenia w fali wiślanej sztandarów 
Związku Polaków w Niemczech. Na 
sztandarach tych widniało godło 
| e "mj 


| olsko ŻY uu: 


okoiowskiem 


Na ciężkich samochodach lufy ku 
górze zwrócone. Baterje przeciw- 
lotnicze. 

Broń pancerna. Osłonięte stalo- 
wemi płytami wozy motocyklowe. 
Ciemne kurty skórzane żołnierzy, 
czoła kaskami okryte. Równe sze- 
regi. Powoli idą. Utaiły swą siłę, 
swój groźny rozpęd. 

Wielkie samochody pancerne w 
płyty kolorowe znaczone. Ciągną 
spokojnie, pewne. Za niemi dzie- 
siątki wielobarwnych' drobniut- 


| kich żuków, sunących z tetkotem 


na metalowych  gąsiennicach. 
Przylegają brzuszczem do ziemi, 
swą ciężką masą wypełniają 


! s KJK” .: p: 
wzniesienia i wagłębienia terenu. 


Niebezpieczne żuki: baon czołgów 
rozpoznawczych. Po nich nadcią- 
gaja ciężkie Vickersy, podobne 
tym, które rozdarły front niemiec- 
ki we Francji i w Belgji. Metalo- 
we olbrzymy, ważące dziesiątki 
tonn. Wyciągają lufy. Idą ułago- 
dzone, nie gniewne, łamiące opór, 
zionące ogniem i żelazem. Przez 
wąskie szpary wizjerów ku trybu- 
nom, zalanym wielotysięcznym 
tłumem, ku rodakom z dalekiego 
świata przybyłym patrzą oczy żoł- 
nierza. Dumni są żołnierze, że mo- 
gą pokazać rodakom siłę bojową 
Rzeczypospolitej. 

Na samochodach oddziały pie- 


I nagle uderza orkiestra. War- choty. Bagnety na karabinach. 
szawianka! Symboliczna pieśń. |Njeruchomi żołnierze.  Pobłysk 


melodja tak ukochana przez mło- 
de polskie pokolenie. 

Idą. Długiemi szeregami. Witają 
ią oklaski, witają ich okrzyki. Wy 
glądają wspaniale. Ich krok śmia- 
iy, energiczny. Weterani z 63-ego 
roku, siwi staruszkowie, powstają 
na ich widok z miejsc. Drżące ich 
ręce salutują sztandary. A po- 
tem jeszcze długo patrzą i patrzą 
za niemi. A masy wojsk  plyną. 
Znakomite pułki piechoty 21, 30, 
36. Tysiące karabinów. Odziaty 
broni technicznych. Rowerzyści. 

Za chwilę przeciąga artylerja. 
Przebiega kłusem. Dudnią jasz- 
cze, kołyszą się lawety. Konie, 
ludzie i działa zrosły się ze sobą. 


KAROWA 18, 


i gdzie w przebięknej rewii „101 POCIECH" 
występują: 
Mira Zimińska, Mankiewiczówna, Makowska, Antoszówna, Różyń- 
ska, Krukowski, Lawiński, Skonieczny, Ruszkowski, Regro, Woy- 
cieszko, Zakrzewski na czele zespołu. 


Ceny miejsc od 50 groszy do 3 złotych 
DWA PRZEDSTAWIENIA 7.30 i 10-ta WIECZ. 


Prawdziwe 
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| „WIELKA REWJA" 


arszawy 


TEL. 692-99. 


Zjazd Polaków z Zagranicy 
Program na dziś i jutro 


6 BIEŻ. MIES. 

15.00 — 16.380. Udział przedsta- 
wicieli Zjazdu w spływie kajaków=- 
przystań Warszawskiego Towarzy- 
stwa Wioślarskiego. 

15.00 — 16.00. Obrady Komisj 
Głównej. i 

16.00 — 18.00. II Plenarue Ze- 
branie Zjazdu. 

18.30.  Audjencja uczestuików 
Zjazdu u p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej na Zamku. 

20.30. Wieczerza dla delegatów i 
rzeczoznawców zagranicznych w re- 
stauracji sejmowej. 

7 BIEŻ. MIES. 

8.13 Śniadanie dla delegatów i 
rzeczoznawców zagranicznych w re- 
siauracji sejmowej. 

9.00 — 12.00. Obrady 
Ziazdowych. 

14.00 — 15.00. Obiad dla delega- 
tów i vzcezoznaweów zagranicznych 
w restauracji sejmowej. 

15.30 — 16.30. Zwiedzanie wysta- 
wy „Polska i Polaey w Świecie”. 


Komisyj 


17.00 — 17.30. W Belwederze. 

16.00 — 19.30. Obrady w komi- 
sjach. 

20.380. Przedstawienie w 
Narodowyta. 

Pozatem jutro w gmachu Sejmu, 
w godzinach od 9-ej do 12,15 obra- 


teatrze 


dować będą komisje: kulturalno-o- | 


Świalowa, społeczna, gospodarcza i 
stalutowo-regulaminowa. 

Program Zlotu młodzieży na 1-go 
bież. mies. jest następujący: 

8.00. Śniadanie. 


9.15. Ścisłe obrady w grupach, a 


pozostała młodzież zwiedza wystawę 


„Polska i Polacy w świecie”, 
14115. Obiad. 
15.00. Część młodzieży zwiedza 
wystawę, reszta zwiedza miasto. 
15.30. Konferencja młodej prasy. 
16.30 — 18.30. Udział delegacji 
dziewezął w przyjęciu na Zamku. 
17.80 — 19.30. Zcbranie ogólne 
Graz uroczyste zakończenie obrad. 
20.30. Ognisko harcerskie na pl. 
Piłsudskiego. 


Ñ rze, jakby ręce zrosły 
| nią. Bardzo nieefektownie wypada 


„wygląda lepiej. Kobiety 


kasków. A dalej masy żołnierza 
różnej broni. Reflektory, pontony. 
Entuzjazm wzbudziłi marynarze. 
Szli krokiem sprawnym, ładnym. 
Przynieśli ze sobą urok siły odra- 
dzającej się naszej fioty wojen- 
nej. Przynieśli tu swoją brawurę 
morską, granątowe mundury, na- 
wiązali w jednej sekundzie dosko- 
nałą łączność między tłumem a 
polskiem wybrzeżem. Szli dumni, 
pośród okrzyków, wśród zawieru- 
chy okłasków. 

Połyski szabel. Oczy żołnierzy 
spod cieniów kasku. Ręce twardo, 
pewnie trzymające karabin. 
Świetna postawa. Przepyszny wi- 
dok. Aż rwą się oczy i serce, ku 
„tym  szarozielonym mundurom, 
| młodym twarzom, o surowych, u- 
Caoa rysach. Gdy zerwą 
5 oklaski z trybun, oficer salu- 
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tuje szablą. Prosty, a taki wymow 
ruch ręki i srebrzystej klingi. 

Za wojskiem odziały przysposo- 
bienia. Sztandary kolejowców, po- 
eztowców, tramwajarzy. Ludzie 
karabiny. Wyglądają jak 


żoinie- 
się z bro- 


defilada strzelców. Niewiadomo 
dlaczego wyprowadzono na pole 
te, chyba najsłabsze, oddziały —- 
wiele razy widzieliśmy bardziej 
zwarte, sprawne — czyżby ich już 
nie było? Jedynie odział kobiecy 
idą bez 
broni. mimo to witane są serdecz- 
nie. Z trybun zrywają się oklaski, 
gdy defiluje przed niemi duży od- 
dział harcerek. Dziarskie, zdobyw- 
cze miny, pewne siebie spojrzenie, 
|równy krok. A potem nadciąga 
las, gęstwa biało - czerwonych 
chorągwi. Jest ich kiłkaset—niosą 
je harcerze. Jest coś wzruszające- 
igo w momencie, gdy na widok 
(biało - czerwonej fali z trybun, 
jjakby odzew na rzucone hasło, 
zrywa się, podnosi, powiewa inna 
burza biełi i czerwieni — sztan- 
dary rodaków. I w tej burzy sły- 
| chać tylko radosne okrzyki, widać 
wyciągnięte drzewca, chusty roz- 
wiane przysłaniają twarze, a od- 
słaniają serca. Ostatni moeny a- 
kord. Akord radosny. 


| 


A. S. 


[MIAŁ LEKARSKI | 


Lecznica pra GISERA 


WEĘENERYCZNE, płciowe, skórne 


į Chmielna 47, od 9 rano do 9 wieczór, 


s Francji, dalekich Chin, Estonji, 


(Związku: biała linja Wisły na tle 


czerwonem. 

Największa, najpiękniejsza rzeka 
polska, która stała się już jakby in- 
tegralna częścią imienia Polski i jej 
chwały będzie odtąd symbolizować 
Polakom. przebywajacym w Niem- 
czech ich daleką ojczyznę. Po oko- 
licznościowem przemówieniu prezesa 
Związku, ks. dr. Domańskiego, Wszy- 
Scy udali się na rewję wojskową, © 
której piszemy oddzielnie. 

Po imponującym przegladzie na 
polu mokotowskiem _wielotysięczne 
tłumy uformowały pochód przez uli. 
ce miasta. Uczestnicy Zjazdu two* 
rzyli oddzielne grupy według państw 
z których przybyły. 

Specjalną owację zgotowano naj- 
liczniejszej delegacji niemieckiej, nad 
która powiewał las białoczerwonych 
sztandarów z nazwami miejscowości, 
zdobnych w symboliczne znaki tovdła, 
Imponująco również przedstawiała się 
Czechostowacja, a zwłaszcza barwne 
grupy górmicze i ludowe śląskie. Z 
prawdziwem wzruszeniem witano ©- 
becna po raz pierwszy w Warszawie 
delegację Litwy, a dalej Rumunji, 
Ło- 
|twy. Zresztą trudno ich na tem miej- 
scu wszystkich wyliczyć. Dla wszyst- 
kich mocno i gorąco biły serca War- 
szawian, wszystkich przyjmowano 
tak, jak się przyjmuje braci i sio- 
stry przybyłych do ojczyzny. 

Szczególnie dobre wrażenie robiła 
w pochodzie dziarska młodzież har. 
cerska w liczbie około tysiąca ludzi. 
Szli, śpiewając wesołe piosenki, ra- 
dośni, że są w Polsce, którą znal 
przeważnie tylko ze słyszenia, że o* 
tacza ich miiość tysięcy serc pol- 
skich. . 

Pochód zatrzymał się przed Bel- 
wędenem, gdzie przemówił do zebra- 
nych p. marsz. "Raczkiewicz, pączen 
przemaszerował Alejami - Ujazdow- 
skiemi i Nowym Światem, budząc 
entuzjazm zalegających chodniki tłu- 
mów. ` 

Popołudniu, delegaci Zjazdu udali 
się do Sejmu, gdzie podejmował ich 
herbatą marsz. Raczkiewicz. 

Na herbacie byli obecni członko- 
wie rządu, posłowie i senatorowie, 
weterani 1863 r., przedstawiciele du- 
chowieństwa, wladz państwowych i 
wojskowych oraz organizacyj i insty- 
tucyj państwowych i społecznych. 

W przyjęciu wzięło udział około 2 
tysięcy osób. 

Wieczorem część uczestników Zjaz- 
du wzięła udział w przewidzianej 
programem dnia akademji „Słowa 
polskiego i pieśni“ w teatrze Wiel- 
kim, inni poznawali stolicę z tej nie- 
oficjalnej strony, od ulicy. Nowym 
Światem przeciągały liczne grupy w 
oryginalnych strojach ludowych i w 
serdecznym nastroju zawierały sze 
reg znajomości z warszawiakami, na 
| warszawiankami. Ci, zdaje się, lep- 
szą wybrali cząstkę... bo „akademja*, 
spod znaku innej Akademji, była, 
jak inne tego rodzaju imprczy, dość 
nudna i biada, 


RADJO 


Poniedziałek, dn. 6 sierpnia 


16.00 Konc pieśnie żołnierskiej, dawe 
nej i obecnej — zesp. wokalno - in- 
sirum. artystow opery krakowskiej p. 
d. B. Wallsk - Walewskiego (Tr. z 
Krak.). 17.00 Aud. dla dzieci: Opow. 
z okazji 20-tej rocznicy wymarszu 
Legjonów. 17.15 Gawędy legjonowe 
i pieśni — E. Płonski z tow. małej 
ork. (Tr. ze Lw.). 18.00 Pogad.: Mo- 
bilizacja strzelczyń i drużyniaczek w 
roku 1914 — l. Śliwinska. 13.45 Muz. 
lenka. 18.45 Pogad, B. Winawera. 
18.55 Życie kult. i art. stolicy. 19.15 
Auf. żołnierska: Legjony. 19.40 Mar- 
sze wojskowe (pł.). 20.02 Felj.: Wra- 
żenia przedstawiciela Polonji zagra- 
nicznej z pobytu w Polsce — red. |. 
Przydatek. 20.12 Konc. muz. Paz 
— ork. symi. P „R. p. d. A. yc 
kiege i L Dygas (śp., tr. ze Lw.). 
24.02 Skrz. poczt. rol. 21.12 © 4. 
konc. 22.00 Felj. liter.: Wybuch wuj- 
ny, osobiste wspomnienia — W. $ie- 
roszewski. 22.15 „Godzina wspom- 
nień”, gawęda obozowa z piosenkami 
legionowemi i żolnierskiemi (Tr. z 
Pozn ). 23.05 Rozmowy Polaków z 
zagr. z rodzinam.. 23.10 Koniec «wd. 


TRANSMISJA Z BAYREUTCH . 
ODWOŁANA 


Przebojem wtorkowego programu 
radjowego miała być transmisja z us 
roczystości  wagnerowskich w Bay- 
reuth, w czasie której mieliśmy usły- 
szeć w godzinach 16,00 — 17,30 oraz 
18,25 — 19,45 i 20,55 — 22,25 całą 
operę „Zygiryd”. Ponieważ jednak 
spowodu przyjradająacego na ten dzień 
pogrzebu prezyd. Hindenburga wtor- 
kowe uroczystość! w Bayreuth zostały 
odwołane (podobnie jak niedawno te- 
mu spowodu Śmierci kancierza Dol- 
lufussa odpadł festival w Salzburgu), 
przeto Polskie Radjo musiało zmienić 
cały progr, przyczem dla zapełnienia 
iuki wstawiono operę „Tannhauser” 
która nadana będzie z płyt. 
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Pogoń za Buster Keatonem 
po ulicach Paryża 


Gwiazdy filmowe krótki mają 
żywot. Zjawiają się i gasną na ho- 
ryzoncie kina. Taki Buster Keaton 
bożyszcze tłumów, najpopular- 
niejszy komik filmowy już coraz 
rzadziej zjawia się na srebrnym 
ekranie, wyparty przez parę no- 
wych komików Laurela i Hardye- 
go. Pomimo to, pozostał on zaw- 
sze „gratką“ dla reporterów. 

Marcel Idzkowski, syn emigran- 
ta polskiego, dzisiaj dziennikarz 
francuski zamieścił w „Candide* 
opis swego spotkania z Buste- 
rem. 

— Wskakuję do taksówki i pę- 
dzę do Palace - hotelu na Polach 
Elizejskich, gdzie zamieszkał Bu- 
ster. Gdy oznajmiłem dostojne- 
mu portjerowi, że mam zamiar zo- 
baczyć się z Busterem, parsknął 
śmiechem, popatrzał na mnie 
jak na warjata i odrztkł sucho. 

— Pan Buster Keaton nie przy- 
muje nikogo. Ni-ko-go. 

Zaryzykowałem nieśmiałe pyta- 
nie: 

— A pod którym numerem on 
mieszka? 

— Zakazano nam wyjawiać nu- 
meru. 

— W, takim razie proszę mnie 
połączyć telefonicznie. 

— To się da zrobić. 

* Dwóch pikolaków -~ odciaga 
mnie od stołu portjera — (nie po- 
winienem słyszeć numeru, gdy 
portjer go będzie zamawiać) i 
wpychają mnie do kabiny. 

Po chwili zdejmuję słuchawkę i 
słyszę najwyraźniej głos Bustera. 

— Pan Buster Keaton wyszedł. 
Jestem jego maneger'em. Czego 
pan sobie życzy? 

+ — Drogi panie Buster... Jestem 
wielbicielem pańskiego talentu... 
Chcę opowiedzieć czytelnikom 
Candide'a... Jakiż to piękny film 
„Prawo gościnności". 

+ — Powtórzę to wszystko moje- 
mu szefowi. Dziennikarzom wstęp 
"wzbroniony. 

"SB Ale ja jestem producentem. 
k— To mi wszystko jedno. Good 
bye. 

«..Brzęk odkładanej. 
Koniec. ć 

Przechadzam się zdezorjentowa 
ny, po hallu. Nagle słyszę gwar 
głosów. Na schodach ukazało się 
kilku panów. Rozpoznaję Bustera. 
Niema mowy o pomyłce. Poznaję 
go pomimo, że zakrył swoje wyłu- 
piaste oczy czarnemi szkłami. Je- 

„żeli to nie Buster — no to chyba 
iprzebrana Greta Garbo. Idę wślad 
za człowiekiem w czarnych okula- 
rach, wchodzę do baru na rue 
„Quentin, czekam, aż wypije kieli- 
szek cocktąilu i podchodzę z za- 
'miarem wszczęcia rozmowy, Bu- 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


sluchawki. {| 


— Inteligeneja, inteligencja!. 


ster łysnął czarnemi 
skrzywił się i — w nogi. i 
śWracam tedy przed hotel i peł- 
nię nużącą wartę, przed wrotami 
karawanseraju. Jeden z portie- 
rów zaczyna ze mną gawędzić. O- 
powiada mi ostatnie plotki hote- 
lowe. Wreszcie rozmowa schodzi, 
na temat najbardziej mnie intere- 
sujący. 

— Pan Buster Keaton? To po- 
nury gość. Zamyka się na klucz 
w pokoju i cały dzień segreguje 
kartki rękopisu. Każda kartka, to 
jeden „gag“ — komiczny pomysł. 
Każda kartka na swój: numerek. 
Opowiadała mi to pokojówka. Ra- 
no pan Buster gimnastykuje się, 
ale bez trenera. Do innych arty- 
stów przychodzi zwykle pan Nie- 
men, znany trener, ale Buster 
Keaton sam wywraca  koziołki, 
skacze, wywija rękami. 

Zapada wieczór. Łuk Triumfa|l- 
ny rozbłysnał światłami. Buster 
Keaton dawno wrócił do hotelu i 
zamknął się na klucz w swoim pe- 
koju, Pracuje. p 

Dzwonię do jednego z produ- 
centów i powiadam, chcąc go na- 
brać i zadziwić. 


szkłami, 


— Wyobraźcie sobie, że zdoby- 
łem Buster Keatona dla filmu. 

— Schowaj go pan dla siebie— 
brzmi lakoniczna odpowiedź — 
nie dam za niego ani grosza. Już 
się wszystkim znudził © Nawet 
Hollywood go nie chce... 
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Chilubne Karty z życia „Ojca Marokka“ 


Lyautey zaliczał się do tego ty- 
pu wielkich ludzi, którzy gardzą 
reklamą i rozgłosem. Dzieła do- 
konane przez nich są śŚwiade- 
ctwem ich wielkości. „Ojciec Ma- 
rokka“, który pustynię zamienił w 
kwitnacą oazę, a nędzne ksury 
berberskie w miasta, tętnizcz ru- 
chem — nie potrzebował za życia 
stawiać sobie pomników z grani- 
tu, ani posługiwać się jerychoń- 
ską trąba reklamy. Najpiekniej- 
szym pomnikiem  Lyauteya 
jest miasto Casablanca, będące 
niemal w całości jego dziełem, 

Prusa francuska, która do nie- 
dawna zajmowała się niemal je- 
dynie przykrą afera Stawiskiego 
— mogła nareszcie zająć się pięk- 
niejszym tematem. Lyautey był i 
pozostanie symbolem tej Francji, 
która była i jest ogniskiem kul- 
tury. Niedawno podaliśmy na tem 
miejscu wyjątek z biografji Lyau- 
teya, pióra Maurois. Była tam mo- 
wa ò Środowisku, z którego . wy- 
szedł przyszły marszałek Francji, 
o wojowniczych jego antenatach 
bonapartystach i monarchistach o 
melancholijnem dzieciństwie ka- 
leki, który miał w przyszłości stać 
się jednym z najdzielniejszych 
żołnierzy. 

Ostatni Candide podaje garść 
szczegółów z życia Lyauteya. 

— Ach ten Lyautey — mówił 
mi kiedyś Clemenceau (pisze au- 
tor artykułu Courtial) — powi- 


nien był ze dwadzieścia razy sta- 
nąć przed sądem wojennym. Nie 
znałem bardziej krnąbrego żoł- 
nierza. Ile razy dawałem. mu ja- 
kiś rozkaz — odpowiadał mi za- 
wsze: „Nie“. 

A po chwili milczenia. 

— To nic. Podobał mi się. To 
był wielki pan. 

Nazywano go w kolonjąch fran- 
cuskich „Lyautey Wspanialy“. 
Był przecież twórca całego szere- 
gu miast, wybudował port w Car 
sablanca, nakreślił sieć kolei że- 
laznych i gościńców, po których 
pędzą dzisiaj autobusy, obsługu- 
jące tubylców. Jak za dotknię= 
ciem różdżki czarodziejskiej, na 
pustkowiach wyrastały wielopię- 
trowe szpitale, szkoły i muzea. 
Wsławił się jako organizator nie- 
tylko w Afryce, ale i w Indochi- 
nach, gdzie przeszedł Świetną 
szkołę pod rozkazami jenerała 
Gallieni. Dzisiaj opłakuja go 
szczeremi łzami nawet Arabowie 
i Berberzy — umiał bowiem rzą- 
dzić tak, by nie ranić uczuć reli- 
gijnych muzułmanów. A był prze- 
cież dobrym chrześcijaninem i po- 
został nim do śmierci. 7 

Pewnego razu, po długeletnim 
pobycie w Marokku rozchorował 
się ciężko, gdyż jak wszyscy „ko- 
lonjale* miewał ataki febry, a co 
za tem idzie cierpiał na wątrobę 
i śledzionę. Otóż podczas tej cho- 
roby muzułmanie odprawiali na- 


„Wieża Wodzów' 


w pomniku tannenberskim, gdzie spoczną zwłoki zmarłego prezydenta Rzeszy, marszałka Hindenburga. Uro- 


» 


48 | 


„czysty pogrzeb odbedzie się 7 b. m. 


się dziś setnie. Uśmiecha się z ulga.l 
Naraz nowe miłe myśli zaczynają zachodzić barwą 
poprzednich i dozorca się wzdryga. 
— A ion łgarz! I ona. Nie wierzę nic... Latawica! 
Przyśpiesza kroku, bo ogarnia go jakieś podejrzenie 


i gna naprzód. 


Gwałtownie otwiera drzwi i woła: 


+ — Maryśka! 


— (o? — rozlega się w sąsiednim pokoju spokojny 


słabo oświetlały krząt 


r —Ano, dobrze... 


— Szczęść Boże: — pozdrowił Targowski 


bożeństwa i zanosili gorące mo- 
dły do Mulay Idrissa, świątobli- 
wego sułtana. Iman meczetu Mu- 
lay Idrissa przybył do Lyauteya z 
delegacją i ofiarował mu świecę. 
która paliła się przy sarkofagu 
sułtana, oraz dzbanek z wodą ze 
świętego źródła. Dziwnym trafem 
w parę dni później nastąpiła po- 
prawa w zdrowiu [Lyauieya, co 
oczywiście muzułmanie zapisali 
na konto swojego świętego. Sko- 
ro marszałek odbywał pierwszą 
przejażdżkę po swoich domenach 
„najprzód postanowił wstąpić do 
ikatolickiego kościoła, by złożyć 
dzięki Bogu, ale muzułmanie u- 
ważali, że powinien przedewszyst- 
„kiem odwiedzić meczet Mulay 
|ldrissa. Wywiązała się istna 
,Sprzeczka między imanem a Lyau- 
lteyem, który mu wkońcu po przy- 
| jacielśku wytłumaczył, że jeżeli- 
|by tak postąpił, to muzułmanie w 
podobnych okazjach musieliby zło- 
żyć najprzód czołobitność Bogu w 
świątyni katolickiej, a tego prze- 
cież żaden szanujący się muzuł- 
maninby nie uczynił. 

Zaś jednemu z dygnitarzy, któ- 
ry dziwił sie uporowi marszałka 
odpowiedział. 

—' Nic nie rozumiesz, Gdybym 
był wszedł do meczetu, tobym 
stworzył precedens, a to byłaby 
woda na młyn rozmaitych  „gno- 
mów“ z parlamentu. Każdy z nich 
odwiedzając Marokko korzystałby 
ze sposobności, by w ten sposob 
zamanifestować swoją predylek- 
cję do wyznania, które zwalcza 
katolicyzm. 

Lyautey nie znosił polityków. 
Nieraz mawiał: „Nigdy nie rozu- 
miałem się na tej rasie“. 

Jednakże bronił prestiżu „poli- 
tyków“ reprezentujących Fran- 
cję, ilekroć zjawiali się w jego 
królestwie. W  Marokku trzeba 
strzec prestiżu białej rasy. Pozo- 
ty odgrywają tam ogromną rolę. 

Gdy w roku 1922 dowiedział się 
Lyautey, że za miesiąc przybedzie 
do Casablanca ówczesny prezy- 
dent republiki francuskiej, Mille- 
rand, uświadomił sobie, że droga 
wiodąca z nowego portu wgłab 
miasta jest niegodna. „wielkiago 
(sułtana Francji“. Wezwał więc 
architektów i oświadczył im krót- 
ko i węzłowato.. 

— Daję wam miesiąc czasu. Mu 
sicie wybudować bulwar szeroko- 
ści dwudziestu metrów. ..Voila". 

W dwa dni później plan był go- 
towy, okoliczne domy zostały «wv- 
kupione, mur otaczający dzielnicę 
arabska został zburzony, a w nie- 
spełna miesiąc później „triumfa|- 
na droga“ była gotowa. Za dwa 
dni miał przybyć Millerand. Lyau- 


ających się, którzy taplali się w 


wodzie, spływajacej drobnemi smużkami z żółtych war- 


pracują- 


idzie? 


— Widzę, że jakoś wody maiej, niż zawsze, 


r / Faleński go wydźwignął, ale na tymczasem, żeby się 
odegrać, żeby tamtych spostponować... Gdy się tylko 
z nimi porozumie, to jego odrzuci precz, jak rzecz zbęd- 
ną!.. Tamci dopiero na nim się odemszczą, 

— [nteligencja, inteligencja L.. 

Wyobraźnia kreśli mu w tej chwili jakąś potęgę, 
związaną mocno węzłami solidarności i cichą, stałą 
zmową — —. 

— Nietylko jednak urzędnicy są przeciw niemu. 
Dawni koledzy i podwładni bodą go teraz zawistnemi 
spojrzeniami.. Zginają się w pochlebstwie, przymawia- 
ją, podlizują, ale za każdym gestem usłużności kryje się 
zazdrość. Kiedy nie słyszy, szydzą z niego, wydrwiwają, 
przed nim — płaszczą słę i nadskakują. Gdyby tylko 
mogli, rzuciliby się na niego... Upadek jego znaczenia 
przyjęliby wybuchem radości, krakaliby nad nim, jak 
kruki nad ścierwem: jedni z udanem współczuciem, in- 
ni z niekłamaną uciechą. Wszyscy ludzie sa dranie 
i wszyscy przeciw niemu jednemu! 

— Ale ja się nie dam! Nie dam! — krzyczy w sobie 
„głośno, uparcie. $ 

Zbliża się do Podlipia. Widzi już swój schludny do- 
mek z zazdrostkami z bibułek w oknach. Za chwilę tam 
będzie, zobaczy swą Maryśkę, porozmawiają sobie, za- 
siądą do kolacji. Zaświeci się lampę i przy jej żółtem 


świetle odpocznie sobie... Należy mu się to, spracował 
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głos żony. 

— Jesteś ?... 

— Tak, a bo co? 

— Bo myślałem, żeś gdzie wyszła... 

— (Cóżeś ty znowu? Gdzieżbym mogła wyjść w tej 
porze? 

— No nic, nic... Podawaj kolację. 

Przy stole przez pewien czas jest jeszcze posępny. 
Potem rysy mu łagodnieją, oczy czule chodzą za krząta- 
jącą się żoną. 

— Och, Boże!... Ty nawet nie masz pojęcia, Maryś- 
ka, ile się teraz na mnie zwaliło różnych turbacyj... 


XVIL NA POLU TARGOWSKIEGO. 


Na polu Targowskiego ołów już zaczął się wyczer- 
pywać. Faleński kazał puścić trzy roboty poszukiwaw- 
cze, więc kruszono skaliska, drążąc je chodnikami, 
wcinając się w caliznę w trzech różnych częściach pola. 

Sztygar dogladał nowych robót osobiście, a jedną z 
nich odwiedzał codziennie. Znajdowała się na krańcu 
pola. Za zbliżaniem się już zdaleka słyszeć się dawało 
wściekłe szczękanie wiertarek, syk zgęszczoneyo po- 
wietrza i pokrzyki ludzi gorączkowo pracujących. 

W przodku, jak w wielkiej skalnej grocie, uwijali 
się co doświadczeńsi górnicy. Trzy lampy karbidowe 
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stwie calizny... 
cych. 
— Szczęść Boże. 
. -— Jak tam dzisiaj 


; — Tak, coraz mniej. 
— No, to i dobrze. 
— Tak. Jedno ino mnie dziwi, że kiedy mocno wiet- 


cić, to skała oddaje głucho, jakby za nią było pusto. 


Targowski spojrzał na Foszmanika, stojącego w zwy- 


kłej sobie pozycji, t. j. z pochyloną w dół, jak do bodże- 
nia, głową. 


— Tak wam się zdaje? “ 

— Ja... 

Sztygar wzruszył ramionami. 

-— Skądżeby się pustka wzięła? 

— Toli mnie samemu dziwno. 

— Ano, poborujcie trochę, to posłucham. 

, Foszmanik ujął wiertaczkę. Odkręcono powietrze i 
świder zgrzytnął po skale. Górnik naparł mocniej... Wier- 
taczka zgrzytnęła, trochę  skiełzła, ale wreszcie wżarła 
się w caliznę... Trzepot rozdygotanej maszyny wprawią 
w drganie silne ramiona pracującego, trzęsąc nim ca- 
łym. 

Targowski obserwuje uważnie i słucha odgłosów. 

— E, co tam mówicie?... Szczeka, jak zawsze... 

Foszmanik, który jak chrabąszcz przywarł do opoki, 
dziurawiąc ja żądłem świdra, nie odpowiadał.. Nagle gi. 
bnął się naprzód i wyrżnął głowa o kamienie. Równo- 
cześnie ustał zgrzyt. 


(C. d ".). 


tey odbył inspekcję, sprawdził 
czy wszystko jest w porządku, a 
że nie podobał mu się pewien 
dom, który psuł perspektywę, wy- 
krzyknął: 

— Zwalić to w tej chwili. 

Dom był rządowy, ale rozkaż 
był formalny... 

Gdy prezydent Francji zajął 
miejsce w powozie, zaprzężonym 
w czwórkę koni, nawet mu na 
myśl nie przyszło, że przepiękna 
aleja, ciągnąca się od portu, prze- 
cinająca „sukiennice* wsparte na 
kolumnach — jest wynikiem nad- 
ludzkiego wysiłku ekipy Lyau- 
teya. 

Gdy chodziło o prestiż Francji 
Lyautey nie cofał się przed ni- 
czem. Raz potrafił nawet urato- 
wać go podstępem. 

Gdy został mianowany marszał- 
kiem Francji, członkowie kolonji 
francuskiej w Casablanca posta- 
nowili ofiarować mu od siebie 
buławę marszałkowską, wysadza- 
ta drogiemi kamieniami. 

W związku z tem miała się od- 
być uroczystość na największym 
placu. gdzie ustawiono trybuny i 
estradę, Jak zwykle w takich ra- 
zach w  obchodzie uczestniczyły 
niezliczone tłumy tubylców. Wo- 
koło estrady ustawili 'się notable 
arabscy, z przedstawicielem Suł- 
tana na czele. Tymczasem mistrz 
ceremornji — prezes Izby handlo- 
wej Chapon—zauważył z przeraże- 
niem, że niema najważniejszego 
„corpus delicti“ — mianowicie bu- 
ławy, bez której nie można bylo 
myśleć, o rozpoczęciu obchodu. 
Lyautey słynął z punktualności, 
więc się zaczął niecierpliwić, i Ww 
pewnej chwili wszedł żołnierskim 
krokiem na estradę i rzucił jedno 
krótkie, a wymowne słowo. 

— No — zaczynajcie... 

Pan Chapon zbladł i otarł pot 
kroplisty z czoła. Inni przedsta- 
wiciele kolonji francuskiej czuli 
się niemniej nieswojo. A buławy 
jak niema tak niema. Wreszcie 
zdziwiony Lyautey zażądał wy- 
jaśnień. Gdy je otrzymał parskną! 
śmiechem i rzucił szeptem rozkaz 
swemu ądjutantowi. 

— Można zaczynać — dodał 
pod adresem Chapona. 

Prezes Izby handlowej nie © 
śmielił się oponować, więc zacząi 
deklamować rzewną mowę, alc 
mylił się co chwila, bo głowę miał 
zajętą jedną tylko myślą — „jak 
to się skończy”. 

Nagle — zatknęło go. Dostrzegj 
nagie, na stole przykrytym sztan- 
darem poduszkę, a na niej spoczy. 
wającą buławę marszałkowską. 

Skad się ona tam wzieła dowie- 


dział się dopiero po skończeniu 
ceremonji. Lyautey posłał aʻu- 
tanta po swoją własną buławę 


marszaikowską ao domu... Wpraw 
dzie najbliżej niego stojący nota- 
ble francuscy zauważyli, że jest 
niepodobna do tej, którą po dłu- 
gich naradach nanyto dla jenera- 
ia, ale główny bohater uroczysto- 
ści nie dał niczego poznać po so< 
bie. Odebrał ją z rąk prezesa z 
taką mina, jakby otrzymywał pre- 
zent, będący wyrazem uczuć „pod. 
danych“. Oczywiście 'wszystko 
skończyło się dobrze, ale przygo» 
da z buławą była diugo tematem 
rozmów w Casablanca. - 
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